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pee e malo lat fmutku 
od nocy okropney, kiedy ftrafzny 
wylew oddzielił od łądu chatę Mi- 
long, zbudowaną na iednym nad. . 
morfkim pagorku : pochłonęło mo. | 
à |. rze żyżne paftwifka, które łączyły 
a 4 lad z zabudowaniem iego. To mie. 
| fzkanie położone na iedney famo- 
i i UE | ; | tney wyfpie, tak było odległe od 
| 1 brzegu lądu naprzeciw leżącego,iż . 
PA CU w nayglebífzey cifzy powietrza à 
- | morza miefzkańcy iego nie Ryfzeli 
| ryczenia trzod patzących ię a nad 
E H 
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błękitnym morza siżeaiamń, Wizy. ; 


fika. pociecha odebrana im była: 
ogołoceni byli z flodkich związków 
fafiedztwa, i tkliwych wdzięków 
przyiazni, których im Bogowie nie- 
gdyś udzielili. Już od niemałego 
czafu Semira pochowała Milona 
małżonka fwego kochanego. W 
śrzod tey fmutney puftyni przepe- 


dzała dni fwoie z Melidą fwa gorką, 


nie maiąc nic na offodzenie fwych 
nudów, procz matey {wey trzodki, 
i ptakow pod Niebem. 


Melida rofa w kwiecie fwey 
piękności nie maiąc czcicielów. wW 
pośrzód tańców i jgrzyfk. wefołych 
świetniey i piękniey wydaiąca fię 
niź młoda brzofkwinia, gdy pier- 
wiaftkowy kwiat z fiebje wydaie, 
była między pięknemi, zawfze nay- 


| pięknieyfzą. 
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Czuła Semira dla niezmiefza- 
nia fpokoynosci corki fwoiey, na- 


pełniaiąc ig proznemi żalami lub 
wpaiaiąc w nią guft do rozkofzow, 
których im odmowiono , taiła tro- 
fkliwie wfzyftkie flodycze fpołe- 
czności, których doznawali fzcze- 
śliwi miefzkańcy poblifkiego lądu. 
Codziennie chodziła nad gtobowiéd 
Milona poświęcać godzinę fmutkos 
wi i placzom. Nieftety! miemafz. 


cię więcey! tak wyrażała codzien: 


nie Żale {woie, niemafz cię wię- 
cey; o! ty pociecho Zycia me- 
go, podporo w nędzy mafzey ! 
Bez wiparcia, z gruntu opufzczeni, 
otoczeni burżliwemi morfkiemi wa- 
ły, iakiż nas los czeka? Srogosé 
niefzczęść nafzych nie ofladza przy- 


jacielfka litość i wizelka nani po- 
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moc ludzka ieft odigta, AR że cię 
także umarłą widzieć nie mogę, o 
Melido corko moia kochana! Nie- 
ftety! tak ieft zbytnia wielkość nie, 
fzczęścia mego, iż to ieft naygor 
rętfze życzenie moie. Ze cię wir 
dzieć umarłą nie mogę! Bo gdy u- 
mre, żoftaniefz tu fama w kwiecie 
młodości fwoiey: okropne wfpo» 
mnienie ; zoftaniefz tu fama, oto” 
czona bałwanami morlkiemi, bez Zar 


dnego towarzyftwa innego, oprocz - 


fmutku i nędzy twoiey. Nigdy na 
ów czas żaden. odgłos ludzki nię 
obiie fie o ufzy twoie, nigdy glos 
kochanego malzonka , któregoby 
twe wdzięki i cnota ufzczęśliwiły 


nie doydą do ciebie; nigdy nie ufły» - 


fzyfz flodkiego nazwifka Matki wy- 
mawianego od dzieci fzczebiotać 
zaczynających: oznaki radości nie 
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będą ci znaiome ; ciemności fmutne 
i iafkinie fkalifte odbiiać tylko bg- 
dą odgłos ieków żalu twego. Dłu- 
gie męki znifzczą młedość twoię 
i umrzefz' ftrapiona : łzy miłofne 
nie będą fię lać nad śmiercią twą 
opłakaną: zoftaniefz niepogrżebioną, 
ciało twe martwe ftrawione będzie 
öd upału ftonecznego, lub ftanie fig 
paftwą powietrznych ptaków. Ab! 
utaycie przed nią narzekania moie 
fkalifte iafkinie! I wy ciemności fa- 
motnei ponure, wam to tylko zwie- 
rzyć fie mogę umartwień moich: ú- 
taycie przed nig moy fmutek , aby 
fzczęśliwa ‘niewiadomosé nie dała . 
iey pozńać wielkości iey Riafzczę- 
ścia. Takie były żała Semiry i tak 
to ona taila przed fwą corką zgry- 


Zoty , któremi fie iey miłość facie 


rzysfka trapiła, 
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Tym czafem Melida pełna nie- 
winności i wdzięków ciefzyła fie z 
kochanemi barankami , niepotrze- 
buiącemi Pafterza, bo, morze fzu- 
mne okrążało małe ich paftwifko. 
Zabawiała fie obcinaniem gałązek 
z wonnieigcych krzaczków , robiąc 
. m nich fobie opałki: była boftwem 
„opiekuńczym roślin , podnofiła opa- 
dłe kwiatki, i dopomagała ftarania- 
mi fwemi do pięknego wzroftu ich 
wiednieigcym odziomkom : czafem 
układała zatrzymanemu ftrumyko- 
wi łoże z kamyczków , albo ie fku- 
piała robiąc z zatrzymaney wody 
makfztałe małego ftawku, W około 
wyfpy pozafadzata drzewa owoco- 
we we dwa rzędy » i piękna iak We- 
nera na wyfpie Pafos przechadzata 
` fig fama pod rodzącym fie ich cie- 
niem. Przyozdobiła także grotę ie» 
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dney fkały, którą myly fale mor» 
fkie: bo famotność przemyfł plo- 
dnym czyni. Sciany tey pokryła 
ślimaczkami, których morze obfi- 
cie na brzegi wyrzucało, układa: 
iąc ie podług gatunku wielkości i 
koloru. Spadaiące z fklepienia prze- 


zroczyfte krople wody na iedną 


wielką konche {zum przyiemny fpra- 
wialy, a wniyscie do tey iafkini, 


iaśminoweni kwiatami  ofadzone 
było. 


W pośrzod tych niewinnych! 
zabaw przepędzała Melida dni fwo- 
ie nie poftrzegaigc, ze byla fama; 
ale przepedziwfzy tak {zesénascie 
lat w młodości, zaczynała czuć tę 
famotność. Ufiadifzy pod cieniem : 
zafadzonych ręką fwoią drzewek, 
oflabiona i w głębokim zanurzona 
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fmutku , tak do fiebie mówiła; Ca 
mogł bydź za zamiar Bogów na tey 
tú nas puftyni fadowiąc? Dla czego 
żyliśmy niefzczęśliwize od innych 
wiley Rich ftworzen> na świecie ? 
Dla czegoż iefzcze żyjemy? ' Ah! 
| onuig ze fmutków, które mie trapią, 
że muli bydź iakać rzecz nieodłą- 
czona od moiey iftoty, iakaś rzecz, 
| którey nie umiem nazwać, x na któ- 
rey.mi zbywa, . Nie, nie ieftem ia 
 ftworzoną do tey puftyni. Bez wg- 
tpienia mufieliśmy doznać gwałto- 
wney iakieyś odmiany, o którey 
Matka moia nie chce mi powiedzied, 


Nieuftannie zamarfzcza iey czoło 
iakaś okropna tajemnica ,:a gdy tey 


doyść ufiłuię, oczy iey zalewają fię 
łzami , których wftrzymaé nie mo- 
że.  Zawfze mi mowi: czekaymy 
wf. ayitkiego od m dobroczyn. 
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ney Bogów , i poktadaymy los nafz 
w ichręku, Nieftety ! oczekiwać bę» 
t dę w {zanownym milczeniu rozkazu 
ich wyroków , 'niechcąc' dochodzić 
ich taiemniczych zamyflów. . | 


Częfto zatopioną w głębokich: 
uwagach rzucała (we fpoyrzenia na 
niezmierność morza, i wołała : Q 
wy, płynne niwy, których oczy 
moie dofiągnąć końca nie mogą! ah. - 
powiedźcie mi, ten punkcik, ta wy- 
fepka , którg wy otaczacie (bo iak- 
że ona ieft mała w porównaniu z 
wafzą rozległością niezmierną) ieft- 
że famą tylko iedną miefzkalną zie» 
pia? Wfzakci moia Matka przy: | 
ftaé na to nię chce, ale iay fkryte 
zmartwienie każe mi o tym wątpić, 
Zapewne ta ziemia nie ie(t jedna 
lama, którą wy okrążacie: bo coż 
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to ia nieruchomego poniżey widzę, 
‘ço mi fie zdaie iak fplafzczony obło- 


„czek, ciągnący fie w podłuż tan.” 


'euchem przy końcu brzegów wa- 

fzych. Może moia imaginacya mnie 
myli, ale w wielkiey raz cifzy zda- 
wato mi fie flyfzeé dalekie iakieś 
głofy. Cożby toinfzego mogło bydź 
. kiedy nie ziemia? Zdawala mi fię 
wprawdzie bardzo małą, ale pewnie 
zbytnia odległość ieft tego przyczy: 
n3. Alboż ja nie wiem dobrze, że 
wały morfkie oddalaląc fie zdaią 
fie mnieyfze ? i nafza chalu- 
pka gdy na nią patrzę z końca wy: 
{py , nie zdaiez mi fię bydź daleko 
„ mnieyfzą ? Ale ieżeli to ieft taką 
ziemia iak ta tu przyftroiona zie. 
lonemi łąkami i owocowemi drze- 
wami, mufi bydź bez wątpienia za- 
miefzkaną od iakichś iftności, kto- 
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rzy tego wizyftkiego wżywaią Mo- 
ze tea tamte iftności fą wcale ró- 
żne od tych, które iatu widzę, mo- 
że też niemafz tam nic; coby mnie 


było: podobne, może niemafz tam 


nic coby dla mnie mogło bydź le- 
pfzym towarzyftwem nad moie ia- 
gnieta. Ale gdyby tam co było... 
Pizebog,o iak mnie ta myśl dręczy! 
gdyby ta ziemia była miefzkaną od 
podobnych do innie ftworzen, i tak . 
liczno ich było iak tu ptaków iø- 
wiec, i gdyby fie mogły tak z fobą 
razem ciefzyć iak tu ptafzeta iba- | 
ranki moié, o fzczesliwe ftworzes ; 
nia!... Opuść mie, ah day mi po- 
koy nadto zwodnicza myśli! Wis 
doki fałfzywe, gdzież mię prowa: 
dzicie ?czynicie mię tylko niefzczę- 
śliw(zą:: O morfkie wały, ieżeli roz+ | 
biiacie fig 0 te brzegi, opowiedźcie 
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ich fzczęśliwym miefzkańcom, że 
iedna niefzczęśliwa dziewczyna pła- 


cze nad b'zegami tey wyfpy.... 
Opuśćcie mię czcze mary, do de- 
fperacyi mię tylko pobudzacie. | 


Częfto Melida pytała fie’ Se. 
miry: ale powiedz mi moia Matko, 
dla czego nas tylko zawfze dwie zo- 
ftaie, gdy tym czafem wizyftkie 


inne fię ftworzenia . mnożą? Młode 


krzaczki wzraftaią około drugich te- 


goż gatunki, co rok pomnaza figa 


nafza trzoda; z: iaką welołością wy- 
fkakufą fobie moie kochane baran. 
ki. Właśnie ciefzą fie, 26 żyją A 


ptafzki rozmaite, widziałam iakfię 
z fobą łączą ,i Izy patrząc na to wy- 


lewałam. Ufiadł(zy fobie pod nay- 
gęftfzemi liściami, uważałam nieraz 
wizyftko. Dwa ptáfzki fporządzi: 
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wfzy fobie wygodne gniazdko, łą- 
czyły fie ferdecznie z faba na po- 
blifkiey gałązce. © iak widać po 
nich było, że fig kochaią! W krotce 
potym widziatain w gniazdkuiayka, 


- które z nich ieden puchem fwoim 
trofkliwie okrywał , gdy tym cza- 


fem drugi fiadaige na blifkich gala. 
zkach śpiewał rozwefelaiąc przy. 
iaciela (wego. Codziennie uważałam 
ich tak z pod liściów. Po nieiakim 
czafie zobaczyłam zamiań jaiek may 
łe gołe pifklęta. Widziałam jak: fta- 
te nadzwyczay niż zwykły okazy- 
wały więklzą piłńość i przywiąza- 
nie , lataiąc w kołogwiazdka, i: przy. 
nófz3c wiwych dziobkach iadto pie 
fkletom, które 2 radofrtym fzczebio- 
taniem fwoy pofiłek przyimowały. 
Powoli zaczęły na nich poraftaé 
piorks, wprawiałyfię rozciągać fwe 


. 
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ferzydełka iefzcze fłabe, potym wy- 
chodziły z [wego gniazdka fiady- 
wać na przyległych gałązkach, fta- 
re latały w koło nich, właśnie ia- 
koby chciały w nich wzbudzić od- 
wage: do ich naśladowania. O.iak 
ten widok moią kochana Matko był 
mi miły! Częfto te małe ptafzyny 


rozciągały (krzydełka chcąc pewnie 


podlecięć , ale ich zawfze wftrzy- 
„mywała boiaźń, Nayśmielfzy z nich 
, wyleciał narefzcie, i wyśpiewywał 


radofnym głofem iakoby tryumfu: ` 


iąc z pomyślnego fkutku odwagi 
fwoiey. Zdawał fie zaprafzac lekli- 
wych fwych towaczyfzów do pro- 
bowania podobnego poftępku, Ja- 
koż ci to uczynili, i wkrotce. za- 
ezeli latać ze wfzyftkich ftron ra: 
dofaemi okrzykami napełniając po. 
wietrze, Co za dziwne myśli te 
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rzeczy wzbudziły we thnie! dla cze: 
goz te rofkofze nam tylko jednym. 
fą odmowione ? 


, Semira nie umiała na te pyta: 
nia tak niebeśpieczne dla iey taie- 
mnicy odpowiedzieć inaczey. Nie 
wiem ia fama o tych rzeczach, rze- 
kła. Dla czegoż ci fię nielpokoyng 
robić przez prozne badania? na co 
tworzyć fobie prożne wyobrażeć 
nia, które wzbudzają w tobie nież 
użyteczne żądze, i.mięlzaią fpo- | 
koyność twoię ? na co ci chcieć - 
przez naganną ciekawość” ptze- 

widzieć zamyfły Bogów, którzy” fa. 


mi iédni wiedzą co nas czeka, i któ. 


rzy prędzey lub poźniey ' urządzą 
przeznaczenie: nafze aes fwey 
woli zawize mądrey ? 


R 
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“Ah! odpowie Melida, niech m 
to Bogowie darować raczą, upra- 
fzam : ale nie mogę wftrzymać fię, 
aby nie żądać, żeby nafz rodzay 
mogł fię tąk mnożyć dak inne. Nie 
wiem wprawdzie iak fie tO Rag mo; 
Èe, to pewnie zoftawione ieft Bo- 
gom: ale rośliny pochodzą z (wego 
nafienia, zwierzęta rodzą fie innym 
fpofobem. Wfzyftko uważałam, nie 
mogę nad to nic wiecey. O gdybym 
też znalazła kiedy malutkich ludzi, 
zrodzonych „przez iakikolwiek z 
tych fpofobów , Boże! iakżebym o 
nich miała ftaranie , iakzebym ich 
kochała. Ale porzućmy te obłędy, 
Bogowie ftaranie o nich mieć będą, 


Jednak, moia Matko pozwol mi u, . 


czynić ciiedno iefzcze pytanie, iuż 
to będzie oftatnie. Nie byłam za. 


wize taką , iaką teraz ieftem, wiem 
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o: tym dobrze; powoli z czafem fta: 
tim (ie tak flufzna, tak iako i wizy- 
ftkie iftoty nas otaczaigce. Pamie- 
tam o tym czafie, kiedy nie bylam > 

wyżfzą iak naywyżlzy. goździk; 
Masi bydź, że mufiałam bydź ie- 
fzcze mnieyfzą, mufiał bydź iakiś 
czas, w któcym żyć zaczęłam tak, 
iako rośliny ptaki, i inne ftwo. 
rzenia. Powiedz mi tedy , bo\za- 
'pewnie mufiałaś żyć dawniey ode- 
mnie, powiedz mi moia Matko, ia- 
kim fpofobem, i gdzieś mnie zna- 
lazła, i co fie zemną działo? Jeźli 
mi to powiefz, doyde może tych 
taiemnic , albo nawet,:.. Qh! fa. 6 
ma niewiem co „mogłabyś mię po. 
wiedzieć wfzyttko. RE 


. Tak to Melida duoi fwoig 
Matkę, tyliąc: iey Bytes zadając. 
Bij 
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Zafmucafz mie moia kochana Cor- 


ko, mowila do niey Semira, fmu, 
cifz mie twemi dziwnemi mowami. 
Nie moge ci powiedziec iakimes 
Spofobem przyfzła., Ale bedac fama 
jedna, profilam Bogów, aby mi dali 
towarzyfzkę , i podczas iednego 
pięknego poranku znalazłam cię 
maleńką pod iednym krzakiem roży 
przed nafaą chatą. Ale czy iefzcze 
rAz, dziewczę zbyt ciekawe , chcefz 
mię znowu dręczyć twemi nieuży: 
tecznemi mowami? Sadź (we kwia- 
tki, igray z twemi owieczkami, 
a mić gnieway ani Bogów: fwoią cie. 
^ kawością, ani mię pytaniami, na 
Które odpowiedzieć nie mogę. Od. 
tad iak fobie dopufzczafz te dzie 
wne mysli, nie iefteś luż tak do- 
Wéipna w.wyńaydowaniu fobie za. 
biawek, zawfze iefteś niefpokoyną, 
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4 mnie zafmucafz; a tym czefem 
nie dokończafz przyozdabiać [wey 
groty „i fwoie drzewka zaniedbu- 


jefz. - I 


Tak to Semira pogrążona w 
fmutku i niefpokoyności żyła na 
puftyni z {wa corką. Ale Bogowie 
fktdnili nakoniec ucha na iey proe 
zby ,i poftanowili zgryzotę iey w 
radość przemienić : Miłość tego do- 
kazała cudu. Nad wolą Bogów ktoz 
ieft adolniey{zy ufzezesliwié iedng 
młodą piękność 7. 


Na lądzie naprzeciw wylpy 
przemięfzkiwał młodzienieć powa- 
żney figury: branoby go za Boftwo, 
kiedy fię przechodził po kwiecie 
ftych łąkach, albo pod cieniem gar | 
'ików. Częfto oycięc jego opowia* 
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dał mu niefzczescia, które kray 


iego był poniofL Widzifz tam poi 


przej tę plamkę na morzu, ( mas 
wiał do niego wfkazuiąc ręką na 
we , którą widział z fwey chatki 
niedaleko leżącey od brzegu ) nie- 
gdyś długi kawał ziemi wychodził 
daleko w morze, nakíztalt rozcią- 


nion i i 
„gnioney ręki. Na końcu tey ziemi . 


maiednyim wzgorku, miefzkata wier: 

ma para. Milon, było to nazwifko 
> 

małżonka, a Semira, iego żony 


Wyborhe paftwifka rozciągały fie ; 


od nafzego brzegu aż do ich cha- 
łupki, i liczne trzody pafały fię na 


iednym i na drugim brzegu. Corka 
' RA 


s zaledwie fię urodziła, iuż była 
cudem wdzięków i piękności ,' ga- 
łym ich fzczesciem i pociechą fta. 
wała: kobiety tuteyfze nkiegeły fię 
przychodzić i wpatrywać: z podzi- 
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wieniem w iey piękność , znofiły 
iey podaruneczki, i winfzowały jey 
fzczęśliwey matce. Ale iedną raza 
wfzyftko fię inaczey przewrocilo, 
na famo wfpomnienie czego, tre-. 
twieię od ftrachu. Ww pośrzod raz 
ciemney nocy wielki łofkot „tyfiąc 


( razy ftrafznieyfzy niżeli od grzmo- 


tu, napełnił ftrachem całą nafżą 
krainę. Ziemia trzęfła fie aż do grun- 


' £u fwego, rozburzone morze wy- 


lewało z fwych brzegów, okropne” 
ryezenie wydaiąc. Odgłofy-ftrachu 
i pomięfzania rozlegały fie po wfzy- 
ftkich ftronachprzy wielkim zaémia- 
niu nieba. Nigdy noc nie przykry- 


| da cieninieyfzą zafioną: powietrza 


, ' " 2:4 
przeftrzenie. . Nie wiedziano przy- 


| czyny tego przerażającego” przy- 


, padku. Wfzyfcy drżący | przeięci 
wikrog ftrachem udaliśmy fig na. 
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pola. Jutrzenka. wfchodząca oka- 
zała niezmierne fpuftolzenia i i fzko- 
dy ad wzburzonego morza. -Stra- 
fzny wylew. zatopił paltwifka , któ. 
ne fą między nafzym lądem i wy. 
fpą. Aż dopiero gdy fiońce wfzedł. 
fzy rozprofzyto fwe promienie na 
ucifzone morze , obaczyliśmy tę 

wyfpę:; ieden z nas, któremu Bo- 
gowie udzielili byftrzey(zego wzro- 


ku, fpoftrzegł przy iafnosci dnią ' 


chatę Milona, i w kolo niey drze- 
wa. Może żyie on iefzcze w fwo. 


iey, fpołeczności , moze Melida, . 


(tak fię nazywała ich ukochana 
corka ) przeznaczona do tey fmu» 


€ney puftyni, ieft pięknością. pay~, 
dofkonal{z4, iaką nigdy nie widziało 


ludzkie ’ do, 
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Opowiadanie to, glebokie wras 
żenie fprawiło na umyśle miodzien- 
ca. Od tego czafu wychodził czę: ' 
fto na brzeg morfki zamyślać fie 
nad przeznaczeniem miefzkańców 
tey wyfpy. Szum iednoftayny fpo- 
koynego morza fprowadzil mu dnia 
iednego fen flodki. « Miłość nadfkas 
kiwała około niego, chłodziła go 
fkrzydełkami fwemi, aby poludnios 
wy upał ze fnu go nie wybił, i taki 
mu fen fprowadziła. Zdawało mu 
fie» że widzi brzegi wyfpy. Mito. 
ftki przelatywaly fie po pod cienia+ 
mi poświęconemi: widać było po 
nich zmartwienie, i fmucily fie 
na chwieiących fig gałązkach gas 


iku, lub na kwieciftey murawie 


Mloda piękność przyftroioaa w 
wfzyftkie wdzięki miłości, a pm 


grążona w głębokim fmutku , poe - 


t 
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ftępowała wolnym krokiem z $rzod 


gaiu. Szła chwieiąc fig z zwielzoną 
głową. _ Część płowych wlolow 
fpływała iey na ramiona, refztę 
miała związane niedbale z gałązką 
mirtowg, Jey śliczna twarz okryta 
była zachwycaiącą bladością podo- 


bna do roży blednieigcey na zwię: 


dłym korzonku: pragnienie nayzy- 
wf[ze chcące fie czymś ugafić wyda- 
wato fig w iey wielkich błękitnych 
oczach. Tak fzła nie czuiąc flodkich 
powiewow Zeflrów igraiacych w 
koło niey, i nie uważając na qay= 
pięknieyfze kwiatki , uchylaiące fię 
miłośnie pod iey nogami, które iak- 
by dla wzbudzenia iey nd fiebie u. 


wagi nayprzyiemnieyfze wydawały, 


zapachy. Nie poftrzegała nayfma- 
"cznieyfzych owoców : daremnie 
drzewo ie dźwigaiące zapralzało 
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ią do podparcia {woich gałęzi, na- 


chylonych od ciężaru obfitych owo* 
ców. Zaftanowiła fię nad brzegiem 
morza, rzuciła fmutnie oczyma na 
błękitność daleką drugiego brzegu, 
wzniofła fwe śnieżne ręce, i zda- 
wała fie wzywać pomocy. Na ów 
czas zdawało fie młodzieńcowi, ze) 
płynął po morzu, i śpiefzył fię na 
pomoc tey niefzczęśliwey : zdawało 
mu fie iakoby Miłość przyimowała 
go na brzeg cienifty , i Ze on pro- 
wadził tę piękność fwemi drzqcemi 
rękami. Widział młode Mitoftki 
nadfkakuiące wkoło. otaczając ich 


| wiencami, a wiewaiac powoli fkrzy- 


dełkami fwemi porufzaiace zapa- 
chy z kwiatów. Serce u młodzień. 
ca bić zaczęło , zapalone lice przy- 
kryły fie fzkarłatem: aż w tym gdy 
rozciqgüqwfzy ręce chcąc prayci-. 
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fnąć do fiebie ten piękny widok, 


czcze powietrze bez oporu znalazł, 


obudził fie nakoniec, i zoftąwał pa- 
tym niemały czas w fłodkim za- 
chwyceniu. Bogowie! zawołał drżą» 
cemi uftami, gdzież ieftem? Cod 
wyrwała mi fie z rakt Ah! wfzak 
ia tu leżę nad brzegiem .,... a tą 
wyfpa,ieít ztąd daleko. Sen, nie- 
fety! fen. mię ofzukał, czuię to, 


uczynił mię niefzczęśliwym na 


- wieki. 
| 


Od tego dnia. udawał fie ie- 


fzeze częściey nad brzeg. morfki. : 


Zanurzoüy w głębokich uwagach, 
przechadzał fie lub fiedział na mor- 
fkimpiafku, zwracaiącczęftoe wzrok 


fwoy ku wyfpie za, wałami mor- 
Tkiemi. W nocy nadewfzy ko , gdy 
cała kraina zoftawaia w głębokim 
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milczenie , i gdy- nie ftyfzał mor» 
fkiego fzumu, fiadywat w końcu 
brzegu lądu. ‘Tam przyfluchywat 
fię,czy nie dochodzi iaki odgłos 2 
wylpy do niego. Czefto zdawało 
mu fię ftyfzeć żałofne wzdychania, 
a niekiedy głos przylemny ; ponie- 
waż imaginacya zapalona kochan- 
ków łatwo ofzukiwać zwykła. Czę- 
fto wołał głośno, i zdawało mu fie, - 
że mu odpowiedano w wielkiey od- 
leglos$ci, lub gdy gwiazda wycho: 
dziła na horyzoncie ż za wyfpy; 
zdawało mu fię, że widzi światło, 
lub iafność od jakiegoś ognia. Mo- 
že, mawiał, może ona fiedzi tam 
fama jedna przy świetle nocnym od 
rozłożonego (wego ognifka , zathy< 
ślaiącfię nad fwoim fmutnym prze- 
znaczeniem i prozno wzdychaige 
pod czas ei[zy nocney nad frati 
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dni młodości fwoiey. O wiatry? A 


czemuż ia nie mam fkrzydeł wa. 
fzych! O wiatry! pośpiefzaycie ; 
lećcie ku temu brzegowi, i powiedź- 
cie iey, że ieden niefzczęśliwy om- 
dlewa na tym brzegu. 


Ale co! mawiał do fiebie cze 
fto, iak ieftem niefzczęśliwy! Co 
za bieli mojęy miłości ? Jeden fen, 


jedna próżna mardi Ay Sok Spatem 


tutay, a imaginacya moia ftawiala 
mj w oczach obraz w prawdaje da- 
leko pięknieyfzy nad wfzyftko com 
kiedykolwiek widział: obudziłem fie, 

ale, Bogowie! obraz ten nie zni- 
knął wraz ze fnem : głęboko wyry- 
ty w umyśle moim, > panuie nad cz. 
łą dufzą. Z tym wfzyftkim ten fen, 
tę marę, którey może niemafz w 
iftocie nigdzie na 3wiecie, kocham; 
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ściga mię wfzędzie , karmi w fercu 
moim nieuftanny ogień, i męki 
nieftety! nadto rzeczywifte; cią. 
gnie mię gwałtownie nad brzeg ulu. 
biony. Ah! wftydź fię, przyidź do 
rozumu : powroé do dawnego fta; 
nu, bądź fpokoyny i wefoły , bądz 
pilny i przemyślny w tey pracy. 
Idź, śmiey fie z fwego głupfiwa , 
opuść, ten brzeg, a dziękuy Bogom, 


Be cię jefzcze na śmiech całego Kra- 
ju nie wyftawili, ` 


Lace Wc ftarat fie przy- 
tłumić w fobie te paflyą dziką. Na- 
daremnie poftanawiat nie chodzić 
nad brzeg. W pośrzod zabaw iego 
nayprzyiemnieyfzych ftawal mu ten 
obraz nieuftannie, zdawało: mu fie 
uftawicznie, że iakie$ Boftwo nie- 
widome ciągnie go nad brzegi mo- 


^ 
Ko * 


————— 


SSS 


. ślepy lós'zwykł zrigdzae : 


| 
| | 
a 
| 
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tza. O Bogowie! zawołał w ten 


czas, będzież mię na zawfze pró- 
2no dręczyć ta miłość ? jedna obłu- 
da napełniać będzież dni młodości 
moiey gorzkością , którey żadna 
nadzieią końca mie potrafi zrobić ? 
Ale ten fen nie iet z tych „które 


nigdy 


JN P$ ‘ y 
moia imagińacya nie zdobyła fie na . 


ten obraz piękności, który tak mo- 


eno przewyżlza to wlzyftko , com. 
oczyma memi widział Ah! bez. 
wątpienia iakie$ Boftwo mnie ten. 


fen żrżądziło, Lecz dla czego? jaki 


może bydź w tym zamar? doyść 


go nie mogę. Jeżeli piękność , któ. 
rą widziałem, Żyie w iftocie famey 
na tey wyfpie, na coż mi ią dato 
widzieć, dla czego chce żebym ni- 
fzczał z miłości dla niey? dla cze; 
go£ mie odltepuie i porzuca bez za. 
‘dney 
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dney nadziei „nie ukazawfz y mi fpo« 
fobów doyścia do tego lądu ? Po- 
nieważ ieft niepodobna dopłynąć ; 
bo ta wyfpa ieft bardzo odległa , 
iakiz mam tedy przedfiewziąć śrzo- 
dek, i czego fig chwycić ? Bogowie 
dalić wprawdzie człowiekowi śmia- 
łe myśli i rozum płodny w wyną- 
łazki: dozwalaig mu wolnie uży. 
wać iego obfzerney władzy: ale 
Bogowie! co za rozum ludzki mo- 
Że mię nauczyć przebywać wały 
morfkie, albo. pływać bezeniebe- 
$pieczenftwa po wodzie iak łabędź. 


Siedzący nad brzegiem, z rozpa- 


. lonym umyfłem, zaftanawiałfię czę- 


ftokrogi zamy ślał głęboko, nad fpo- 
fobami przebycia morza. Bo ludzie 
nie wynaleźli byli iefzcze fztuki pu: 
faczańia fię na wodę. Sy mieli do: 
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roboty w odległych ftronach świa» 
ta, kiedy każdy kray, gdzie vrofly 
ziołą dla trzod” gdzie fie znaydo- 
wały drzęwa wydaiące zdrowe owo- 
ce, i gdzie płynął czyfty ftrumyk, 
wyftarczał obficie na ich potrzeby? 
(Długo fie rozmyślał, i długi czas od- 


rzucat fpofoby , które był wynalazł. 


Dnia iednego, gdy powiekał fmutnie 
fwym wzrokiem po morzu, poftrzegt 
jakąś rzecz którą wały morfkie po: 
| pychały do brzegu. Radość i na. 
dzieia edmalowaly fie’ ‘w: iego by= 
ftrych oczach. “Rzecz ta przybli- 


żała fię coraz: nakoniec widział 
płynący po wodzie wielki pniak , 
wydrążony przez ftarość.* Krolik 
boiazliwy , zapewne ścigany mad 
brzegiem od kogo poluiącego fchro- 
nit fie do tego pniaka: fiedział ukry- 
ty w kąciku dziury drzewa , rozło- 
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żyfta galaz wfparta nad nim przy- " 


krywała go fwym cieniem. Słodki 
wiatrek dopychał pniak powoli do 
brzegu blifko młodzieńca, Na ów 
czas przeczuł on fwoie fzczęście , 


i w zachwyceniu aż wyfkoczył z i 


radości. Zanurzony w nowych my- 
šlach, ftarał fie wywikłać (woie cie- 
mne wyobrazenia, które ten widok 
w imaginacyi iego fprawił, i które 
iak ciemność nocna, czafem zni- 
kały, czafym znowu fię zbierały. 
Wyciągnął potym pniak na fuchy 


piafek , poltanowiwfzy nazaiutrz - 


równo ze świtem, zacząć dzieło, 
którego iefzcze bardzo niedofko- 


nałe miał wyobrażenie, Powatpie- ' 


wanie i nadziela miotały nim kole- 

ią: fen nie zamknął my powiek, 

Przy wfchodzie ftońca wziąwfzy 

nie wiele narzędzi gan (bo na 
1d 


* 
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ów, czas fzczęśliwa proftotą nie 
wiele potrzebowała) pobiegł. na 
brzeg morfki. Ale , gadał do fiebie , 
widziałem czefto liście obfzerne za- 
niefione od wiatru z nadbrzegu po- 
woli pływające po wodzie. Wfzak 
widziałem iefzcze oftatnią rażą na 
ftawie przy chatce nafzey przela- 
tuiące fię w koło motyle, fiaduiące 
tam i fam na tych lisciach, nie za- 
maczawfzy bynaymniey fwoich fa- 
bych nożek.... fprohuymy. Juz 


natura zrobiła połowę dzieła: wy» - 


drążę ten pniak tak, żebym mogł 
wygodnie fiedzieć. To powiedział, 
i zaczął z ochotą fwą pracę. Oty! 
zawołał , iakiekolwiek bądź iefteś 
Boftwo dobroczynne, ty , która wy- 


ryłaś w fercu moim ten fen nieza- 


tarty wyfłuchay moie proźby, u- 
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ezyn,aby moie fie przedfięwzięcie 
udało. : 

Czefto odpoczywat fobie , i 
rzucatoczyma ku wyfpie, tak oniey 
mówiąc: O ty naypięknieyfza z lu- 
dzi! iakież niebeśpieczeńftwa i za- 
wady nie przeżwycięża miłość ? O 
jaka, flódka nadzieia wfkroś mię 
przefzy wa! Jakże bedziefz mi mo- 
sla odmowić fwoiey litości, gdy 
przybędę do brzegów twoich, mhie, 
którego namiętność na przepaści 
motfkie miezważaiącym czyni? Ni 
gdy fię miłość na tak śmiały” za- 


myfi nie odważyła! 


| Mimo tego btraćał częfto na. 
dzieie, i porzucat fwa robotę. Jak- 
że jetem ńierozumny | mawiał do 
fiebie, co za fzalone molé przed: 
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fięwzięcie! Gdyby tędy teżkto prze- 
chodził, irzekł do mnie: moy przy 
iacielu, co to tu robifz? Coby on 
też pomyślał fobie na tęodpowiedź: 
Wydrążam to drzewo abym fie w 
nim mogł mieścić i pływać po ob. 
fzernym morzu? Co to za oyciec 
wyrodny ? miałby prawo tak mi od. 
powiedzieć , który dozwala niero- 
ftropnietakiego fzaleńftwa fwoiemu 
fynowi? Tak mowiąc fpoglądał wig 
z gniewem na zaczęte dzieło. I coż 
odpowiedział fobie: natychmiaft , 
gdyby. mi fię nie udało, ftracilbym 
tylko kilka godzin ezafu, Mogez 
mniey ważyć dla miłości, Zapewnie 
ta wyfpa ieft mięfzkalną: to co oy- 
ciec moy o niey mowił, rzecz czy. 
ni mi podobną do prawdy, i moy 
fen, który fam tylko Bóg mogł zrzą. 


dzić , zapewnia mię o niey. I ieżeli ' 


a- 
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ta:wyfpa ieft miefzkalng, o ial iey 
miefzkańcy mufzą bydź niefzczę- 
śliwi! Jeżeli qyciec . i. matka tey 
piękney poumierali , ieżeli umrą 
kiedy, to ona zoftanie fama, opu- 
fzczona od wfzyftkich , fkazana na 
pędzenie kwitnącey {wey młodości 
w okropney puftyni,ftrapiona przez. 
zgryzoty.i zwątpienie! Nie! to nie 
miłość iuz wiecey, fama tylko iuż 
litość pobudzać  mnie., powinna 
do nayśnielfzych . przedfięwzięć. 
Tak to utracał i nabierał znowu od. 
wagi. 


W kilka dni potym, pniak ing 
był wydrążony”, i miat luz lubo inie- 
dofkonale, kfztałt niejaki łodzi. W y- 


ciągnął ią potym z trudnością dą 


iednego mieyfca, gdzie sciesnione 
| vind PUn 
morze dwoma brzegami. dofyć fpa 
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koyne było, "Tam fpuścił fwoię 10: 
dke na wade, a wlazłfzy w śrzo+ 


dek puścił fie na wolą wiatrow. Tym 
czafem uważał pilnie wady wego 


dzieła: gdy woda fama wpędziła go: 


. na piafek, zaczął zńowu fwoią ro- 
' bote, poprawił fwoią łodkę i częfto 


iey probował. Otoż, mowił, poto- , 


wa dzieła fkończona : ale iakże doy- 
, de do kierowania moiey drogi na 
równinie morfkiey ? Jak ja doftanę 
fię aż dotey wyfpy, nie wyftawia- 
iąc fię na igrzyfko bałwanów. Sta- 
wiał fobie w myśli tyfiąc fpofobów, 
które natychmiaft odrzucał, Ale, 
mówił daley , wfzak łabędź kieruie 
biegiem fwoim, porząc wodę fwemi 
fzerokiemi nogami? wfzak wfżyft. 
„kie ptaki które pływaią, toż famo 
czynią? Jedno zwierzę nauczyło 
mnie pływać na pniu z drzewa, na. 


Joc 4x »e( 


ucze fie znowu od ptaków Ipofobów 
wydofkonalenia lepiey iefzcze tego 
nowego wynalazku. Gdybym też 
zrobił fobie drewńiahe nogi, fzero- 
kie iak u łabędzia, kiedy ie zanurza 
w. wodzie, i gdybym ie umieścił 
ńa obydwoch bokach wydrążonego 
püiaka do rozpychania wody. Unie- 
fiony tym wyobrażeniem, bieży ści- 
naé drzewo zdatne do ufkutecznie- 


niafwego zamyflu, i wkrotce daie 


mu kfztałt wiofła: ,wfiada potym 
w łodź, i probuie długi czas bez 
fkutku. Uważa iednak codziennie ru- 
fzanie nog ptakow wodnych, i co- 
dziennie odkrywa nowy fpofób kie- 
rowania (wą łodzią. Długi czas prze- 
ftawał na.plywaniu w małym wy» 
brzezu; ale doświadczenie uczyni- 
wizy go śmielfzym, odważył fic pu- 
ścić na równinę morfką; a prz y pro« 
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wadziwfzy nazad fzczesliwie łodź 
fwoig do lądu, wylkoczyt zradosci 
nad brzegiem. Otoż iuż tedy ufku- 
teczniony , zawołał , ten cud, któ 
ry mię tyle meczyl.. Jutro za pier- 
wfzym. światłem flonecznym będę 
na morzu, a ieżeli wiatr będzie po- 
^J myslny, zechcę w tey matey łodce 
śmiało przedfięwziąć podroz do wy- 
fpy. Byłoby to bydź wyftępnym 
nie probowac przynieść niefzczesli- 


wym ratunku w pośrzod by nay wie. 
kfzych niebeśpieczeńftw, Te po. 
i, wiedziawfzy flowa, przywiązał łódź 

: {woig w małm wybrzeżu, i powro- 
cit do fwoiey chatki, bo iuż noe 
nadefzła. 


\ 


, Koniec Pieśni: Pierwfzey. 


Fe 
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PIESN DRUGA. 


Mes, która nie bedac widzia- 
ną, zawfze była nieodftępnie prZy . 


Młodzieńcu dla pobudzania go w 
“pracy, wymyka fie w pośrzod wil- 


gotney nocy. przy Xiężycowym 
świetle, j unofi fwoy śpiefzny lot ku 
wyfpie miefzkaney od Eola. Słuchał 
on zdaleka wycia wiatrów zamknio- 
nych w głębokiey iafkini w fkale, 
wichru podobnego do wznieconego 
od gwałtowney burzy miotaiącey 
Oceanem. Zftępuie iednak na fkałę 


 podnofzącą fwoy wierzchołek z głę- 


bi morza. Tam Bóg wiatrów fie- 


dział na iedney części fkaly przy 


wniyściu do iafkini, Wiatry z fzu- 
mnym lotem, podobne do pfzczoł 
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brzęczących około fwego ula, wchó- 
dziły i wychodziły bez przeftanku, 
Rozkazywał iednym wznieść mo- 
wrze, drugim świfzczeć po gorach, 


- Jub zgromadzać burzę na winoway- 


gów „a w polach kazał flodkim po» 
wiewać Zefirkóm w około chałupek 
fpokoynych „dla ochłodzenia wiey- 
fkiego czlowieka-w iego pracach, 


Lecz panowanie iego iuz mu 


Aie było miłe więcey : fiédzial na 


wilgótney opoce wipartlży fie Jo. - 


kciem na kołanie, i zakrywfzy fkro- 
nie ręką, po ktorey fpadały kręty 
z włofów iego. Wynifzczony od 
zgryzoty, wpatrywał fie fmutnie 
na wały morfkie przewalaiące ogro- 
my {woie przy Xiezycowym świe- 
tle : bo był ftrapiony paflyą gwal- 
towna ku iedney Nereidzie. Miłość 


Jo( 45 DOÇ 


< $i 1 Į 
przelatuiąc fig raz nad iego fkala; 
a. widząc go prożnuiącego,leżącego: 


przed fwoią jafkinią , zranila go ie* 


dna z nayoftrzeyfzych ftrzał fwo- 
ich. Syn Cytery, fłyfząc go ięczą: 
cego, zatrzymał fig na pobliíkiey. 
fkale dla wyfłuchania żalów. iego: 
O ty !mówił on omdlewaigcym glo- 
fem, ty nayukochańfza ze wfzyft» 
kich Nimf> towarzyfzek Tetydy 
naypięknieyfza ze wfzyftkich pty- 
waiących po morzu, moie męki nie 
wzbudząż. w, tobie ieżeli nie mi- 
łość , to litość” przynaymniey, 
Nieftety! odyileż; to czafu miłość 
mię nie dręczy? „Daremnie wiatry: 
powolne, zanofzą do ufzu twoich: 
moie jęki isżale : nie dotknął cię ten 
ogień» który mię nifzczy: patrzyfz 
fig z oboietaoscià ‘na me miłośne | 
weyrzenia, gdy. pływafz lekko po 


l 


"PE 46 Jol. 


wodzie , w kcórey kryf-tałąch od. 
biia fię twe slabalirowa łono. Je- 
żeli czafem wzniefiefz fię nad wodę 
czuie natychmiaft na widok twych 
wdzięków fłodkie ztrętwienie , lecz 
kiedy nagle zanurzaiąc fie w głębią 
moríkg ukrywafz fie przed moim 
chciwym okiem , zimny iakiś ftrach 
zmyfły .moie zachwyca. Jakże 
lubię patrzyć na uwiiaiącą fię 
z innemi Nimfami po połyfkuiącey 
fię wodzie, kiedy żywość i blafk 
twych oczu pobiela morze fpokoy- 
ne! Ale zawifüa wściekłość ofiada 


ferce moie, kiedy w wefotych u- 


tarczkach gonifz z pekiem fitowia 
Bogi morfkie uwieńczone koroną 
ze trzciny, a gdy ten, którego 4 Sci- 
gafz, obroci fie nagle i ścifka cię 
fwemi żylaftemi i twardemi rękami, 
Twe wilgotne członki wyfuwaią fie: 
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wprawdzie z rąk iego, chowalz fie 
pod wodę, i nadgradzafz to zaraz 
fwym wrąg aiącym fię śmiechem zda- 
leka od niego. Ale gdy cię goni 
po wałach, gdy was oboie o Zz 
oczu, lub gdy ieden z tych Bogów, 
wybieglízy raptem z morza niefpo- 
dzianiecię porywa i podnofi z wiel- 
kim śmiechem! ah wpadam na ten - 
czas w złość, tupam nogami W zie- 
mić... bo ty fię do niego uśmie- 
chafz, miafto fię gniewać na zuchwa- 
łość iego, i nie zważafz 'na trapią- 
ce mnie męki. Na ten czas pory” 
wam filną mą ręką kawał fkały , i 
rzucam , aby odpędzić lekkomyśl- 
nego: wzywam naygwałtowniey= 


fzych wiatrów , rozkazuie pobudzić 


ftrafzną burzą, aby pomięfzać = 
widowifko tak mi nienawiśne. Ale 


boiazü nie rozgniewania ciebie wy: 
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trąca mi z rąk fkate, nakazuie wia- 
trom fzumnym powrócić fię do ia- 
, Mini, i przeftaie na bezfilnym gnie- 
wie, Nieuftannie weyrzenia moie 
oflabione fzukaią ciebie, a gdy fzum 
bałwanów morfkich przebudza mnie 
ze (nu w nocy, rozumiem, że ty 


pływafz w zdłuż brzegu , wołam 


daremnie na ciebie, i przeklinam 
ciemność , która cię ukrywa przed 
oczyma memi. O czemuż ty iefte&, 
„Nimfą wodną , czemu nie przemie. 
fzkiwafz na ziemi. Fale wiarolomne 
nie dopufzczaią mi-wfzedzie za to- 
ba fig udawać, i donieść do twych 
ufzu me narzekania i fkargi. Przy- 
chodź, ah! przychodź na moy brzeg, 
gnay dziefz tu przyjemne groty, nay- 
flodíze Zefirki ochładzać cię będą 
fwym powiewem: zgromadzą dla 
ciebie. ze wfzyftkich ftron świata 
sy | 
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naywyborniey{ze zapachy , a ich 


płodna para rodzić. będzie wkoła 


mey wyfpy nayrofkofznieyfze cien 


"niki. Przychodź , bądź famowład- 
_ czynią wiatrów. Przychodź z tą 


poftacig czaruiącą , którąś miała na 


ten czas, kiedym cie pierwizy raz po- 


ftrzegł na brzegu moim, gdzie fies 
działaś przy kwitnącym krzaku , 
gdy promienie floneczne obiiały fig 
o twe liliowe członki, a krople prze- 
zroczyfte fpływały z.ciałą twego 


|» na murawę, iak rofa ranna fpływa 


z roż świeżych. Frzychodz, nie. 
unikay uściśnień moich. Nie wracay 
fie więcey do wody, nie czyń tak 
więcey , iakes dnia iednego mi zro- 


pita, gdym iuż był tuż ciebie, aty 


wíkoczyla$ do wody, zoftawuiąc 


mię na łup wfzyftkim zapędom mis 
o ości. 
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Tak'ufkarzał fie Król wiatrów, 
gdy Miłość, przybliżyła fig do niego, 
Słyfzałam twoie ięki wielki Monar- 
chó wiatrów , mowiła do niego Mi- 
łość. Jeftem fyn Bogini miłości. W 
moiey mocy ieft twym biedom ko- 
niec uczynić. Przyfięgam ci na wy; 
foki Olimp, że jeżeli mi jedney 
prozby nie odmowifz 4 naydowod- 
‘niey {za i nayoftrzeyfżą ftrzala zra- 
mie nieczule twey Nereidy ferce. 


Sama prayidzie na twoie brzegi ru- 
„ mieniące fie wdzięcznym wftydem, 


i nadgrodzi ci twoie cierpienia, peł” 
ną ognia miłością Eol mu na to z 
pioysimnym zadziwieniem : O fynu 
naypotężni 'eyfzy Wenery , CZegoZ 
żądafz odemnie ? Bardzo ci. mało, 


mogę nadgrodzić za to fzczęście s 


które mi prz tzek: afz tak uroczy- 


fta przyfięgą: Wiedz więc czego żą- 
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dam od ciebie, odpowie Miłość. 
Od tey chwili pozamykay wfzyft- 
kie twe wiatry, póty , póki fłońce 
nie wynurzy fię nad morze, i day 
mi z tyfiąc Żefirów , które przez ten 
wfzyftek czas będą wiernie mych : 
rozkazów fłuchać. Nagle poftrach 
rzucającym głofem Kol zwoływa 
fwe obłąkane wiatry: a te pofłu- 
fzne przybywają i zlatuiq fig ze 
wfzyftkich ftron świata. Zamyka 


"ie Bożek i tyfiąc Zefirów nadfka- . 
kuią około Wenery fyna. . 


„la " 
'Wkrotce , powiedziała mu Mi- 


ość , odbierzefz aadgrodę za fwoie - 
 phzyflugi i życzenia twoje fpełnio- 
“ne będą: ia teraz lecę, gdzie mię 
| potrzeby wzywaią. To rzekła, i 


polpo z {wym orfzakiem Zefi- 


“row ku brzegowi, gdzie przy wfcho- 
Di à 


ij 
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dzącey zorzy poranney widziała. 


odważnego młodzieńca, który unie- 
fiony radością na widok piękney 


Jutrzenki, miał dufzęspełną flodkie-. 


go przeczucia. Ucifzone i fpokoyne 
morze zwolna fzumialo przy fione» 
cznym wichodzie. Na ów czas wi- 
dział wyraźniey nad inne czafy wy- 
fpe leżącą przeciw niego. Rozle- 


gato fie śpiewanie ptaków po brze». 


gu, i dwa gołębie przeleciały po 
nad iego głową ku wyfpie. Same 
nayflodfze wiatry powiewaly nad 


cieniftym brzegiem. Taka cifza pa-. 


nowała na ziemi i wodzie , kiedy 
Wenus wychodziła z piany wałów 
morfkich : wypogodzone niebo, zie- 
lonawe morze, upftrzone brzegi 
wpatrywały fię w iey rażącą pię- 
kność, wiatry zdziwione lot fwoy 
zawielily, miłofne Zefirki przymi- 


f 
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laly fie tyfiącznym pocalowaniem 
Bogini. Tym czafem młodzieniec, 
którego Miłość zagrzewała odwa* 


ge i paffyę » wfzedł do łodzi. o 


famowladco morza, o Neptunie! 
zawołał: Bogi i Boginie, którzy, 
panuiecie nad wodami, fprzyiaycie 
przedfięwzięciu memu. Nie ieft to 
zuchwałość, nie ieftto naganna du- 
ma, która mię pobudza do tento- 
wania tak śmiałego zamyfła; nie: 
eft to uczucie nayczyfifze , ieft to 
miłość , którą iaki$ Bóg w ferca me? 


- go gruncie zafadził, ieft to onotli- ^ 


wa żądza przyniefienia w pośrzod 
niebeśpieczeńtw ratunku niefzczę: ` 
Sliwyin. Pozwolcić mi doyść brze- 


gu tey wyfpy. A ty Boftwo, któ- 
/reś mię natchnęło tą miłością, nie 


opufzczay mie, tyś to utworzyło 


` tẹ myśl śmiałą w mey dufży. ^ 
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. Gadat iefzcze, gdy iedną razą 
-= Miłość utkwila w dnie łodzi żerdź 
wyfoką przyftroiona: wiencdmi ż 
kwiatów powiewaiącemiofię po po- 
'wietrzu, a łodź pofuwała fig ku wyż 
fpie : bo Bog ów rozkazał dąć w te 
wieńce iednym Zefirom,, i oddalać 
go od brzegu; drugie mufiały roz- 
dzielać wały morfkie przed łodzią, 
a rowniad drogę płynną ; inne zaś 
powinne były chłodzić młodzieńca; 
- któremu zoftaiącemu w flufznym za: 
j dumieniu (zdawato fie, Ze mu Bóg 
+ jakiś przewodniczył. W tedy dufzę 
maiąc pełną odwagi, oddala fie od 
brzegu, kiedy Miłość niewidomie 
leci przed nim. Z głębi przepaściów 
i poblifkich brzegów zbiegały fie Ne- 
` ptunowe dzieci, Trytony i Nereidy 
. w wieńcach z'fitowia : czyniąc z fie- 
bie w koło łodzi wielki okrąg, dzi. 
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wiły fię śmiałości iednego czlowie« 
ka, który pierwfzy odważył fie pur. : 
ścić na obfzerne morze A ple 
mnym naczyniu. Bądź foe 
przyspiewywaly mu, niech wizy- 


> ftko fprzyia twey podroży o odwae 


żny młodzieńcze! Miłość ci nadgro- 
dzi, Miłość , która cię uczyniła tak | 


 $mialym do pufzczenia fie na fale 


morfkie w iednym WYAAZANYBĄ 
pniaku z drzewa. Jak Egi tons 
dzieć cię pływającego po poły x 
iących fie wodach, pac R 
wfpaniałego łabędzia porzącego ^w : 
mi nogami wody !. Miłość leci pra 
wda przed tobą: fzczęśliwy ten, 
kogo ona weżmie pod fwoig on 
ke. Doftan fie bez przypadku 
„cienników wyfpy» tam f? T 
dziefz nadgradę » padgrodę , 3 2 
‘zatwaprzemysinosé i odwagę, CZy” 
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tamy w przyfzłości, widziemy wy» 
dofkonaloną twą fztukę. Narody 
różne okrywaią Ocean flotami fwe- 
mi, i płyną do odległych innych 

arodów. Ludzie odmienni obycza- 
iami, odłączeni ‘niezmiernemi mo- 
rzami, zgromadzaią fie z zadziwies 
niem na fpokoynych pobrzezach, 
. adaig fie fzukad, i przynofzą zby: 
waiące fkarby cudzoziemca, iego 


umieiętności i fztuki, Na ów czas. 


widzieć da fie żeglarz pływaiący bez 
boiaźni po nięzmierney głębi, i to- 
ruiący fobie drogę ponieznaiomych 
morzach. Smialy, nie uleknie fie 


gwaltowney burzy , gdy niebo i 


ziemia wznioflfzy fie , uczyni okręt 
iego bałwanów igrzyfkiem. Taka 
jeft odwaga i przemyfl Prometeu- 
fzowego pokolenia: ogień. Bogów 
„goreie w fercach ludzkich, i niebe- 

Y j 
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śpieczeńftwa grożące zapalaią ich 
nieufkromioną odwagę. 


Tak śpiewały Nereidy, i Bożki 


morfkie , czyniąc liczne plafy okoto 

 łodźi , gdy do wdzięcznego brzmie- 

nia ich piofnek , Trytony łączyły 
— głos zgodny trąb fwoich. Tym cza- 


fem młodzieniec płynął fzczęśliwie, 
i przybył bez przypadku do brzegu 
wyfpy, przyimuiącey go pod fwe 
świeże i rofkofzne cienie, Pełny 
radości , wyfkoczyl z łodzi, i wcią- 
guat ią na piafek na beśpieczne © 
mieyfce, potym złożył dzięki Bo. 

gom za tak tafkawe fprzyianie iego 
przedfięwzięciu śmiałemu, Nepet- 


"niony fłodką nadzieią, przebiia fie - 


przez cienniki wyfpy. Co krok u. 

ważą z zachwyceniem ślady praco- 

witey ręki: widzi drzewa figowe, 
\ 


Je 88 Jol 


- grufzkowe „i pomarańczowe fadzo- 


ne w wielką ulicę: winnica rozciq. | 


gaiąc fie od iednego do drugiego 


drzewa , takie miała. obfite iagody , 


że aż gałęzie uginały fię pod gron 
ciężarem: iafminy i mirty robiły 


tu i owdzie rofkofzne gaiki, a ty- 


^ fiac drobnych potoków , ktorych 


brzegi były upftrzone kwiatkami 
| rozmaitemi, płynęły z przyiemnym | 


fzmerem pod fklepieniem z drzew 
fporządzońym. .. 


8 Pod ten czas kiedy on był za- 


 £ruüdniony tym nowym widokiem, 


„Melida fiedziała w chałupce przy 
matce fwoiey y d głową. zwiefzoną 
na pierfi, długa w głębokim zofta- 
iac milczeniu: nakoniec Semira tak 
do niey mowiła: Coż moia corko, 

zawlze cię widzieć będę aaiding 
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Coż cię moze fmucić, moia kochana 


Melido ? 


Melida z zalanemi we, łzach 
oczyma tak odpowiedziała: Niefte- 


ty! zamyslam fie nie mogąc wie. 


dzieć nad czym. Nie wiem, dlacze- 
go mi ferce biie, nie wiem, co tak ` 
mocno ścifka pierfi moie , czuie tyl: 


ko , Ze ieftem niefzczesliwa, a nie- 


fzczęśliwfza nad wfzyftkie inne two- 
rzenia. Ey co, moia kochana/Me:- 
lido, odpowiedziała iey boleśnie 
matka, ty mafz fię za niefzczęśli- 
wą! To dziwaczne myśli nią cię 
czynią. Czegożci brakuie ? Wfzy”' 
ftkie twoie krzaczki rofną tak jak, 


 Zadafz, wfzyftko co przedfięwe- | 


żmiefz, udaie ci fie, fzpalery twoie 
okrywaią fie nayprzyiemnieyfzym 
cieniem na przyięcie ciebie; drzewa, 


dix 
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któreś fadzita, fa naypięknieyfze 


na wyfpie: wfzyftko fie tu ubiega 


podobać ci i rozwefelać : czemuż 


więcey nie zatrudniafz fie fwoią 
trzodą ? 


"Tak, rzecze płacząc Melida, 
nieftety * tak, przedtym wfzędzie 
mi było wefoto, teraz. iuà wiecey 
nigdzie. Dzifiay cień zgryzotę mo 
ią tylko podfyca. Widok każdey 
rośliny przedtym mi rofkofz fpra- 


„wiał, oddychalam zapachami każde- ` 


go kwiatka; ale ah! teraz niemafz 
rofkofzy dla mnie w.całey tey wy» 
fpie, i ieftem nayni iefzczesliwfza ze 
wizyftkich żyiących ftworzen ? Kie- 
dy widzę ptafzki gromadzące fię,we” 


felące i wyśpiewuiące ną drzew | 


wierzchołkach, kiedy widzę zebrane 
baranki wyfkakuigce na dace, lub 


{ 
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ngu acd pod cieniem fpokoy- 


nie i ciefzące fię, że fą w kupie, 
wtedy nie mogę fie wftrzymać, . 
aby nie żądać.. « « | 


s 
Semira przerwała iey mowę 


temi flowami : Ale czegoż ! zawfze 


jedne narzekania Corko niewdzię. ` 
czna Bogom! możefz fie ty tak da=- 
leko ofzukiwać , żądając aż rzeczy 
których nażwać nie umiefz , rze- 
czy, których niemafz-w naturze ? 
Na coż! gdybym ia też fzemrała na 
‘to, że to morze nie ieft ziemią, 
lub że ia nie mogę latać iak ptaki, — 
albo że drzewa nie mogą fie roz- 
mawiać że mną?... O te mo- ; 
ie wyrzekania byłyby mhiey śmie- 
fzne od twoich, 


y 


Melida odpowie: Nie, nie zdaig 
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mi fie żądania moie tak nierozumne: 
Dlaczego potrzeba, żebyśmy były 
tylko fame ogołocone z daru , któ- 
rego wfzyftkie zwierzęta używaią? 
Niepodobneż my im iefteśmy we 
wizyftkim: Jedzą , śpią, flyfza , czu: 
ią tak iak my: wefelą fie, fmucą , 
zwłafzcza gdy ie fię addziela od 
ich podobnych. dlaczegoż maiąc 
tyle rzeczy z niemi wipdlpych, w 
tym im niepodobne ieftesmy? Dla- 
czego? odpowie matka gniewliwym 
tonem: to Bogów trzeba fię pytać, 
dlaczego ei nie dali innego towa- 
rzyftwa , tylko twoie wdzięczne o= 
wieczki i wefołe ptafzki. Jeżeli 
ich taka ieft wola, przeftań na to 
narzekać. Sa, 
j E i y 
Ale, Melida na to boiadliwym 
glofem: baranek, nie wefeli;; fie tak 
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piaia z kozą , ani gółąbek z z 


kanarkiem , każde ftworzenie fzuka 
w gatunku podobnego fobie. A my 
nie iefteśmyż także oddzielnego 
gatunku? Nayulubieńfzy moy bara- 
nek igra dałeko częściey z fobie po- i 
dobnym niżeli ze mną. Liakze koń- 
czyła daley Semira, nie ieftżem ia , 
ci towarzyftwem iednego z tobą ga- 
tunku? Kocham cię bardziey niżeli ` 
owce mogą fię miedzy fobą kochać, 


kocham cię bardziey, niż ptaki fie 


miedzy fobą, kochaią. 

"Tak odpowiedziała tkliwie Me» 
lida, tak moia matko , ale ty fama 
widzę , że fie fmucifz. Może mniey 


. „byś fie fmucita, gdyby nas więcey 
` było, nafze rozrywki byłyby coraz 


odmienniey (ze. Cobym za rofkofz 
030 a gdyby nas © więcey, ug : 
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by łącząc ufilności ‘nafze,’ ftarali- 
śmy cię rozwefeliągi Ah! gdyby 


było tu tylko takie iedno ftworze- 
nie iak ia, iednaiftota, któraby na. 


pół dzieliła fie wfzyftkiemi memi 


uciechami,' któraby nigdy mnie nie | 


odftępowała, która. ... Nieftety! 
zdaje mi fie. s.. Serce moie Ko- 
cha cię bardziey nad wfzyftko; lecz 
zdaie mi fie, że to ferce mogłoby 
„mieć iefzcze więcey miłości, a to 
dla iakieyś rzeczy, któreybym nie 
umiała ani znaleść , ani opifać, 


( 


Semira rzekła na to wzdycha. 

iąc : Jakże/twe okropne żądania tra» 

pią dufzę moię! Bogowie nie chcą 

tego dopełnić, bo ty ich prof; z ' 

madto wielką ufilnością, Z każdego 

drzewa, z kazdego kamienia mogli- 
l ; by 
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by ftworzyć podobne tobie ftwo- 
czenie; ale. ou . . ABE r 


` Melida przerwała z żywością 
fwey matce: Co! Bogowie mogliby 
uczynić ten cud? O Bogowie! na 
każdym drzewie, na każdym ka- 


mieniu czynić wam będę ofiary, po- ` 


święcę wam co tylko każda pora 
roku naypięknieyfzego wydaie , 
wzywać was będę nieuftannie. ,,. . 
Tak zaraz poydę.... Jednym ra- 
zem podniofla Semira głowę. Bo- 
gowie! krzyknęła, coż widzę? Na 
te flowa iak flup ftanęła wryta. Mła. 
dzieniec zatrzymał fię we drzwiach 
chałupki, Bogowie! rzecze, taż to, 
taż fama, którą we śnie widziałem. 


- Semira cała w ftrachu wftaie 
ze fwego ftolka: Jezli ty iefteś ie- 
[o 
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iden z miefzkańców Olimpu , mówi 


mu, i ieżeli przychodzifz nas na, 


„wiedzać w miefzkania nafzym „aht 
patrzay na nas łafkawie, i ..... 


Lecz coz! widzę cię zatrzymuig- 


cego fie w progu drzwi, i równie 

pomiefzanego iak my, Ktokolwiek 

"bądź iefte$,. witam cię. W tedy 
Młodzieniec wfzedł do chaty , i tak 
do nich mówił. Ah! przyimiycie mię 
tafkawie do fwego mięfzkania. Nie 
ieftem ia miefzkaniec Olimpu : przy- 
byłem ia do wafzey wyfpy nadzwy- 
czaynym fpofobem, i wzywam do- 
brotliwości walzey. 


Nelida podezas’ ich rozmowy 
ftała nieporufzona, pilnie rozwa- 
. Zaiqc piękny kfztatt młodzieńca. 
Narefzcie tak mówiła ; Tak, Bogo- 
wie wyfłuchali nąkoniec życzenia 
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moie, wydali tę śliczną ofobę „dla 
towarzyftwa mego. Przybliz fie da 
boku mego, przyidz, niech fie do- . 
tknę rąk twoich i liców rumianych 


iak roza. Powiedz mi, iakim cię fpo | 


fobem Bogowie ftworz yli? Ah! nie- > | 


uftannie im dziękować będę za to 


dobrodzieyftwo. Powiedz mi, czy= 


,meś ty był przed niedawnym cząe 


fem ? drzewem ? kamieniem? I tak 


- do niego mówiąc, przycifkalà drżą- 


cą rękę młodzieńca do fwego biią- 
cego łona. Młodzieniec rzecze na 
to z weftchnieniem: O moia uko- 
chana! ieżli mi cię wolno tak na: 
Zwac,.. Mnie ? przerwała Melida : | 
ah! mów mi tak zawfze, chętnie 
cię fłuchać będę. “ Otoż nakoniec 
fzczęśliwą ieftem , wfzyftkie moie 


` życzenia fpełnione fa w tobie. Stue 


chay, ah! fluchay', iak mi ferce z 
Bij 
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radości biie. Reka moia drży w 


twoiey , nigdy nie doznawałam 
tyle radości, nigdy nie czułam tego 
co czuie. 


O Nieba! iakżem fzczęśliwy , 


zawołał Młodzieniec. Od dawnego 
czafu kocham cię nad wfzyftko, Ah! 
iak moia niebeśpieczna podroż ieft 
fzczęśliwą. Jakżę mi dobrze fię nad- 
grodziło moje śmiałe przedfiewzie- 
cie! To mowiąc, przycifkal rękę 
kochanki do uft fwoich. 


Coż robifz?.... Czegoż to ia do- 
znaię, krzyknie Melida.. Umieram 


z rofkofzy, WfzyRko co ty robifz, 


fprawuie w dufzy moiey iakieś za- 
chwycenie, któregom nie dozna- 
wała nigdy. Lecz ty , zechoefzze 
na zawize ze mną fie zofkać , wa 
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wfzyftkich zabawach moich nie od- 
ftępować , i dzielić wfzyftkie moie 
rofkofze. Jako, odpowieMłodzieniec, 
mogłżebym inaczey uczynić, gdy 
nie mogłbym bydź fzczęśliwym cie- 


| bie nie maiąc ? 


O moia Matko! wyrzekła na- 
refzcie Melida, iakże Bogowie fą 


dobrzy, gdy wyfłuchali mote bła- 
he życzenia, i gdy wydali to lube 


ftworzenie dla mego towarzyftwa! 
Patrzay moia Matko, wfzak ono 
ieft równie wielkie jak ia, i nie ieft 
tak małe, iak kiedyś mię znalazła 
pod krzakiem roży. 


Semira rzekła wtedy : Siądzcie 
ohoie przy mnie, my ciebie blogo- 
flawiemy Młodzieńcze : ty nie mogł- 
byś tu przybyć w złym zamiarze. 
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Opowiedz nam fkąd przybyłeś , ; 
iakeś doftał fię do nafzęgo famotnes 
go miefzkania. Muli.byda dóznałeś 
bardzo nadzwyczaynych rzeczy. 


Ufiedli tedy. Melida i Młodzieniec, 


trzymali fie za rece.. „Zaczął opo 
wiadać fwoie przypadki, iak mu Bóg 
iakiś pokazał we śnie piękną Meli- 
de, iak ią kochał, iak fię martwił 
bez nadziei, widząc fie oddzielo« 
nym od niey rozległym morzem, 
iak narefzcie fporządził łodź fwoig, 
i puścił fię na wody w wydrążonym 
pniaku z drzewa, który kierował 
. drewnianemi nogami, i iak za po- 


mocą Bogów przybył do brzegów. 


Słuchały z zadumieniem tych 
cudownych przypadków , aSemira 
tak znowu zaczęła mowić: : Bogowie 

to hatchngli cię tym zamyfłem i 
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odwagą przedfiewziecia w pośrzod 
bałwanów tey niebeśpieczney po- 
droży. Ah! blogoflawiemy cie, i 
poświęciemy Bogom ofiary dzięk- 
czynienia : przyprowadzili cię du 
tey wyfpy na ufzczęśliwienie nafze, 
i nie dopuścili mi upaść pod cięża- 
rem zgryzoty dreczacey. 

Melida tak daley mowiła: 


Znayduie fię tedy infzy iaki ląd, 
i inni miefzkańcy tam zamorzem?.. 


Dobrze ia to fobie zawfze wnofiła, 


chociaż moia matka zawfze to ta- 
ila przedemną. A ty, ah! nie po- 
wracay fig nigdy do tamtego lądu 
w twym wydrążonym pniaku : z0= 
ftań ze mną, bądź dla mnie tylka. 
Zdaie: mi fig, że nie mogłabym zcier- 
pieć , żebyś lubił inne towarzyftwo 
gdy mnie kochafz. Ale ue mi, 
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nie zdaiefz mi fie bydź ftworzony 
jak ia: lekki iaki¢ mech, ktorego ia 
nie mam, okrywa brodę twoie. Po. 
nieważ, odpowiedział Młodzieniec, 
ia ieftem chłopiec, a ty dziewezy- 
na. Chłopiec! rzeknie Melida, iak 
mnie dziwifz ! Jednak nie mogłabym 


cię kochać więcey, gdybyś ty był 


ze wizyftkim tak ftworzony iak ia. 
O ileż to rzeczy przede mną moia 
matka ukryła! 


Usmiechneta fig na te flowa) 
Semira, i rozkazała {wey corce przy- 
gotowad naypieknieyfze owoce na 
wieczerzę. Natychmiaft Melida pro- 
wadzac z fobą Młodzieńca, pofzła 
zbierać naypiękniey(ze owoce. Nie- 
znacznie pośrzod ich uścifkow i fo- 
dkich rozmow, zapomnieli o owo- 
cach, których fzukali, a unieśli kroki 
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fwoie ku mieyfcówi nadbrzeża, 
gdzie łodź ftala, Patrzay , mówił 
Młodzieniec, patrzay moia nayu- 
kochańlza , oto pniak, w którym - 
przebywałem wały morfkie, i który 
mię doprowadził do ciebie. Pobie- 
gla za nim fzybko , przejęta ży- 
wym zadziwieniem, © co za cu- 


downy wynalazek! zawołała, o co 


za zuchwałość ! pufzczaé fie na o. 
gromne morza w iednym naczyniu, 
które tylko bydź może falów mor- 
fkich igrafzką, iak lecący liftek z 
kwiątu ieft igrz yfkiem wiatrów nay- 
flodfzych na powietrzu! i czyż to 
miłość ku mnie natchnęła cię taką 
odwagą! O moy luby! jakżeż ci mam 
dziękować za twą miłość ? Ale po- 
wiedzże mito ta ia widzę tam przy- 
wiązanego do obydwoch ftron łodzi? 


Zapewnie to dwie drewniane nogi, 


Bodo SHE 


któremi podobnie iak łabędź kiero» 
wałeś twą podroż? Witam cię wy- 
drążony pieńku , witam cię drzewo 
z dalekich brzegów : pięknieyfze ie- 
fteś w oczach mo ch. tak obrobione, 
ogołocone z (wych ozdob , niżeli 
inne iakie przybrane w naypiekniey- 


fzą barwę wiofny, Niech błogofła: . 


wione to mieyfce będzie , któreś ty 
okrywało (wym cieniem , iako i 


martwe kości tego , który cię zas í 


fadzit: niechtam gdzie fpoezy walą, 
wiofna wfzyftkie fwe piękności wy: 
fypie. Ale ty nayukochańfzy . di 
. (tak obrociła fie do Młodzieńca, i 
mowiąc, łzy miłofne 4 fwych oczu 
roniła) ah! zaklinam cię, nie opu:| 
fzczay mię, nie wfiaday więcey w 
ten pień wydrążony , abyś opuścił. 
te brzegi. Ah! gdybyś to kiedy u 
czynił, oby cię w tedy rozburzone 
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fale, czułe na żale i narzekania, 

do którychby mię pobudziła nie. 

wierność twoia, wyrzuciły tu na- 

zad do mnie. O moia ukochana! 

rzecze Młodzieniec, ocieraigc tyfią- - 
cznym pocaławaniem łzy fplywa- 

jące po liey licach, iak nieflufznie - 
fie lękafz! Niech pierwfzy bałwan 
pochłonie mię w przepaściach, gdy- 
bym kiedy miał opuścić te brzegi 
w tak obrzydliwym zamiarze. A 
iakżeż mogłbym fię na to odważyć, 
gdy ty iefteś całym moim ufzczę- 
śliwieniem i pociechą? Chcę zbu- 
dować natym fzczęśliwym pobrze: 
żu dwa Ołtarze: ieden poświęcę 
piękney Wenerze, i iey dzielnemu 
fynowi, bo to on zafiał w fercu mo- 
im tę nieprzezwyciężoną miłość, 
i to Śmiałe przedfięwzięcie; drugi 
Bogowi morfkiemu, który fig mną 
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opiekował na morzu. Narefzcie fzli 
do chaty , i złożyli owoce na ftole 
w proftych kofzykach. Posrzod 
ich wefołych rozmów noc nadefzła, 
a Miłość zaprowadziła ich do iafmi- 
. nowego i rożowego fzpaleru, obok 
którego ftrumyk dawał fie fłyfzeć 
fwym przyiemnym mruczeniem. 
Przelatywały fię po gałęziach fzpa- 
leru Miłofiki , a ffodkie Zefiry rofpu- 
$eiwlzy fwe wonnieiące fkrzydeł- 
ka, igrały około kochanków. 


Naftępcy ich wydofkonalili 
fztukę żeglowania po morzu: wy- 
ftawili na ich brzegach kwitnące 
Miafto , i przezwali go Cytereą. 
Morze Lakońfkie uważało zdaleka 
wyfokość, wieżów iego i wfpania- 
łość budowlów. Z tych naypie- 
knieyfza była świątynia otoczona 
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dwoma rządami kolumn, a pos$wie-. > 
cona Bożkowi Miłości.  Szczęśli- 
wość i doftatek panowały w murach 


. tego miafta, a okręty z oceanu bo» 


gato wyładowane , zawiiały ze 
wfzyftkich ftron świata do iego wy. 


godnego portu. 


/ x 
Koniec Pieśni. Drugiey 
i oftatnicy, 
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No; C. 


Na ponura, z iakąż przyiemno- . 


ścią zachwycafz mnie’ pod tą (kałą 
mchem pokrytą! Widziałem iefzcze 
Feba w ten czas, kiedy niknął za 
fpadziftością tych gór. Ukazał o- 
ftatni uśmiech iefzcze z między 
mgły lekkiey , która podobna do 
seftey z złota fiatki rozciągała fie 
po winnicach, gaikach, i łąkach. 
Całe przyrodzenie rozżarzone ła- 
godnym odbiciem fzkarlatu łyfzczą- 
cego fie po gromadach obłoków, 


wyflawialo odiazd iego. Ptafzki że. 
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gnali oftatniemi piofneczkami fwe., 
mi,i fzukali z fwemi towarzyfza- 
mi beśpieczeńftwa w fwych gnia- 
zdkach. Pafterz poftępuiąc z (wym 
długim cieniem ` wygrywał powra- 
cziąc do fwoiey chatki wieczorną 
piofnkę na fwoiey fuiarze, kiedym 
oddalony na 'üftronia flodke 2 
zalnął. 

Tyzes to Rowiczku fwemi 
wdzięcznemi tonami mnie był obu- 
dzil?- Lub jaki Faunus na za- 
fadzce ? albo Nimfa iakaś boiadli- 
wa przedzieraige fie przez Site 
krzaki. 


O iak to wfzyftko co mnie ota- 
cza ieft piękne! Jak ta okolica fpo- 
koynie ufypia! jak flodkie zachwy- i 
cenie opanowało me biiące ferce. 


1 
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Pełne boiaZni me oczy prze- 
biegaią las ciemny, i zatrzymuią 
fię po oświeconych przeftrzeniach, 
a przebiiaiąc niemi gęfte fklepienie 
z trzefacych fie liści, widzę iak xię- 
zycowe promienie odbiiaią fie tu od 
pnia mchem obroflego , tam od po- 
kładaiącey fię trawy -owdzie od 
drzących gałązek rozłożonych w 
sivas 


Częftokroć na widok śmiefzne- 
go kfztaltu krzywych pieńków, albo 
chwieiących fie. gałęzi w ciemno- 
ści, lub czarnych cieniów. nocy, 
fpoyrzenia moie z ftrachem fię zwra- 
cały: częfto także przebiegaią fie, 
po falach wodnych „które migają fie 
iak światła po czarnym potoku bli- 
fko mnie na boku fpadaigcym na- 
gle. Bo Febea fiedząca na fwoim 

wozie 
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wozie raz ciągnionym od lekkich 
łani, drugi od fimoków {magtych 
i toczyftych buia nad lśniącemi fig 
drzew wierzchołkami, 


Jakże przyjemną wonnosé wy. 
daiecie mile kwiatki i ty kochany 


. fiałku, który fie tylko w zacifzy . 


nocney rozwiiafz, abyś fwe balfa- 
miczne zapachy. rozfiewał! Ah!co 
za fłodki zapach wydaiecie w tey 
ciemności! Niewidome i bez wy- 
niofley ozdoby świetnych kolorów. 
uiete iefteście rofkofzą, którą oddy- 


| cham, Przyimuiecie na fwe łono pie- 


fzczone zmordowane Zefiry , które 
fie znużyli igraniem około was ca: . 
todziemym, a które obudziwfzy fie 
znayduią obfitą rofę pomiędzy lie 
) ftkami walzemi, 


US 
‘Ale co to ża głos oftry i chra- 


pliwy date fie fiyfzeć z łona tey ba- 
ghiftey Jaki? Są to małe żabki w 
chrościnie fiedzące naliftkach, wy* 
śpiewniąc fwe chrapliwe pięmie ; 
wfparte; gtofeim grublzym żab mie- 
fzkaiących w blifkim ftawie ; gdzie 


kdłyfzą fię na ply waiącyćh. 'gałe- 


jiach , lub fpoczywaią W trzcinie, 
a wamofźąć zitlonawe® {we głowy 


z głębi Dagna opiewaią wdzięki Xię- | 


życa równie wefote w.fwych chrai 
pliwych piofikach , iak:flowik w 
| melodyinych (wych tonach, Tak; 

jak ladaiaki Rymopis opiewa z wee 
i fota twarzą Meoeny fwego cnoty; 
a w zapale fwym Poetyczniym , ile 
go biedna głowa iego znieść może, 
| kiedy wyltawia fobie w myśli dire 
fwego Mecenafa zaftawiony pulmi- 
fkarhi. i butelkami, fądzi fig by dz 


\ 
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równym wW fwych - niefmacznych 
wierfzach nieśmiertelnym pieniom 
Hallera i Klopftoka, C) 

Tam poniżey tey łąki wznofi 
fie powoli brzeg chroftem okryty » 
gdzie pomiędzy wyniośleyfzemi dę-. 

' bami, widać promienie xiężycowe. 


\ 
ZE CZY WYR rer 4 "DU 


\ ©) Haller i Klapftock Poeci Niemieccy , nie» ' 


małego fzacunku Autorowie, pierwfzy Al- 
bert Haller umart iuż w Roku i777. byt 
Kawalerem Orderu Gwiazdy Polarney bar 
dzo flawny i wzięty z Dzieł.(woich. Oprocz, , 
wielu Fifm Lekarfkich , pifal także w mios 

dości Siclanki i Ody bardzo fzacowane, 
Umarł będąc Konfyliarzem Bernefitkim w 
Bernie w Szwaycarach Oyczyźnie fwoieys 
i członkiem kilkowaftu naypierwfzych w Eu- 
topie Akademiow; a Prezydentem Akade" 
miiw Gotyndzie , bardzo powfzechnie Za« 
lowany dla fwoich przymiotew , a fzczegel- 


“aiey dla wielkiey biegłości w. fztyce Lee 
karfkiey. 
b 


Bie 
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mięfzaiące fie z cieniami nocnemi, 
Tam przebiega mruczący ftrumy, 


czek. Słyfzę, flyfze fzum iego iak 


fpada na kamienie mchem pokryte, 


(d fzybko przepływa pieniąc fię w i 


poprzecz tey doliny, a iego fale 
igraiąc, zdaiq fig chcieć całować 
kwiatki na pobrzeżu rozfiane. 


Tam to razu iednego przy xię- 


życowym świetle znalazłem na 
kwieciftych brzegach nay piękniey- 
(fzą z kobiet. Miękko leżąca na 
kwiatach i w fukni tak lekkiey, iak 
nayprzezroczyftf(zy obloezek, któ. 
tym Xiężyc rad fie, pokrywać iak 
rzadką fiateczką ; trzymała ręką je- 
dną delikatną lutnię wfparifzy na 
{wych kolanach, gdy drugą fzybko 
przebierając po wdzięcznobrzmią- 
cych ftronach, naynutliwfze wyda- 


joC 45 jeQ 


wała głofy , z zgodnością bardziey 
zachwycaiącą i nymuiącą niż flod- 


„kie wyfpiewy wania fiowiczka. Spie- 


wała , a cała okolica wyfławiała iey 

głofu wdzięki: Słowik zamilkł iey 
fie przyfłuchuiąć: Miłość wfparta 
na fwoim łuku, fluchala z zachwy- 
ceniem w tyle za gaiem. „jetem 
„„Bożek miłości, Bóżek uniefień nay- 
„fłodfzych , ale przez Styx) odtąd 
piak Miłością ieftem , mało użyłem 
„fzczęśliwości , które wyrównaią 
„temu zachwyceniu tey rofkofzy, ya 


Tak-w fobie mowiła Miłość. 


 Febea rozkazuie fwym fmo; 
‘om zwolnieć łofkot ich fkrzydeł. 
Z pilną twarzą fchyla fie na bok fre- 
- brnego {wego wozu, wydaiąc głę- 
` bokie weftchnienie czyfta Bogini. 
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Piękna przeftała śpiewać. Już 
było w okolicznych iafkiniach po» 
wtorzyło echo trzykrotnie oftatnie 
brzmienia iey głofu: przyrodzenie 
| całe wyfławiało iefzcze jey pieśni : 


& 


Słowik oniemiaty zoftawial iefzcze 
diedzący na pochyłych gałązkach; 


gdy w ów czas przyftąpiłem do. 


młodey Dziewicy: Bofka piękności! 
Bogini! tak do ńiey bełkocąc mó: 
wiłem , ścifkaiąc iey rekę i wzdy- 
chaigc. Oniemiała młoda Dziewoia, 
fpuściła oczy , zawftydziła fie, i u- 
$miechnefa. Upadłem bez fiy przy 
iey boku , przerywane me flowa , 
drzące ufta, malowały iey w ten 
czas pomiefzanie moie i niewyra- 
zone uniefienia. Reka moia lewa 
igrała z iey piefzczonemi rękami, 
położonemi na iey kolankach: lek- 
^ ko ubranych , kiedy drugą obtoczy- 
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wfzy iey alabaftrową fzyię. zacie+ 


 niona od iey, włofiftych piersciéniów. 


pocikałem do iey biiacego. łona. 
Piękna naów czas wąkehaghe UCZUs 


łem tona poły amdlała {puściła fwo, 


ie Oczy» i flabym odporem odwrocila. 
reke moie odfwego wzniefionego tos, 
na. Ulekniony ppuscilem jono pigs, . 
kney , i porzuciłem niepotrzebnie 


pewne zwy cięztw Oy 
Ah młoda piękności! pickno- 


ści! czegoź to ja doznaię? boig fie 
bym chociaż będąc nieftateczny y 
nie ftał fię wiecznym niewolnikiem 


$ p PER ede i P : 
twaim. Lecz. Bogowie! tož ją fe 


‘tam widzę niżey na tey zaciemnio- 


ey, równinie, Widzę. płomienie 
„igraiące z płomieni, widzę ie ueies 
ksi AGE i gonig ico dugig : oto tam 
w koło cużniące, tam funące fię 


jak biyfkawice przez Ind i winno- 


= -a ———P— MÀ n 
= oai wa 
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rodne pagorki. Wy ic teście Boga- 
mi : Pobożny wieśniak drży na wa- 
{ze uyrzenie , a zuchwały Filozof 
nazywa was niezbożną gębą palą- 
cemi fię waporami, Tak, wy iefte- 
Scie dobroczynnemi Boftwami , któ- 
rzy raczycie ukazywać fie w nocy 


- dla przeprowadzenia oblakanego ka- ` 


chanka do iego ulubioney z niecier- 
| pliwością nań czekaiącey , lub przy: 
świecącie ich krokom, kiedy idą 
fzukać uftronnych gaików . a uwo- 
dzicie. zawifnych i zazdrofnych 
chcących ich zdradzić, wprowadza» 
iąc ich w błotnifte bagna. 


Ale w cożeście fię obrociły 
Boftwa znikome? Znikle z moich. 
oczu, nie widzę więcey ognia w 
( 6iemniftey krainie , poftrzegam tam . 
tylko malego robaczka, który po- 


/ 
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dobny do maley lampy przyświeca: 
ponad gałązką iakieyś rośliny. Rzu- 
ca flabe światełko iak lampa dopa- 
laiąca fig w izdebce poważnego 
mędrca zdrzymałego w pośrzod fos 
liałów , gdy tym czalem małżonką 
iego pełna złości fama tylko w ło» 
Zu małżeńfkim leży. Muzo, po- 
wiedz mi, ty wiefz dla czego infe- 


kta na dolney części fwego ciałą - 
| nofzą światło iakie$? Zkąd ten cud 


pochodzi ? Jowifz pokochał raz iak 
mu fie częfto traflalo iedną piękną 
niewiafte. Juno zawfze dręczona 
od fwey dawney zawiści nieuftan. ' 
nie go ścigała, "Nie znała poczciwa . 
Bogini flodfzych obyczaiów dam 


"teraźnieyfzych nafzych, które śmie- 
N y 


ią fig z tego bez gniewu, i umieją 
dobierać umiarkowańfzey zemfty, _ 
kiedy widzą , że ich mężowie ie za- 


f 


niedbuia dla utłumienia gorącości 


fwych ogniów przy iakiey nafte: 


pnicace smlodizey, i łakotliwizey. 
Zapalbns gniewem, ezuyneiey oczy 
oświecalą w lzy ftkieiey obraty. Zna- 
lazła .go.raz przy świetle Kiężycą 
na uftromi famotnego gaiku, prze. 
mienionego w Chrzabąfzeza,a prze: 


latuigcego fig. po rozwiiaiącym fig” 


łonie i po fatdach lukni iedaey mło» 
‘dey dziewicy. W fwoiey wrzącey 
zlosci uwazaz gory obłoku tę cu; 
„downą [ceuę, „ Robaki robaków 


„tylko zazwyczay lubią. Co zą 


„chd widzięć ednegp robaczka pā- 
5, ącego fie dla miotey dziewot.s; 
Tak mowila ona zgotzkim fayder- 

"ftwem, kiedy Jowila wzi 


pokac na liebi8 4,7867 


fwoich piękna 


„faczęfna Chrzysnew złasci UNO; 
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"| »ftaniefz fie tym, czym on był te: 


„raz.,, I nagle owa piękna na uka- 
ranie zelZenia małżeńfkiego łoża, 
przemieniona była w czołgaiące fie 
robaczyfko. W. mieyfcu zaś, gdzie 
wyfzedł po uścifkach ztrwożony 
Jowilz, pofadzila latorośl okrytą 
liliami, a dla zoftawienia na wieki 
pamiątki fwoiego zelżenia , Juno 


 przenioffa w iey ciało promień , 


który ukradła gwiazdzie wieczor- 
ney, i który był udzielony wfzyft- 
kim rodzaiom takowych robaczków, 

Po firmamencie gwiazdami ua 
fisnym pływają potym obłoczki 
świetnym obwiedzione frebrem. Mi- | 
loftki przelatują fie po ich świecą- 
cych powierzchniach „i zbierają ro- 
fe żyzną na kwiaty, które iutro mas 
ią lśnieć fię na łonie młodych pie- 


! J 8,0% 


kności, i która ma ochłodzić fzczep. 


winny : bo częftokroć te niedobre 
Bożki maią fobie za ucięchę fiadać 


na fzyiach pięknych, lub na owo-' 


cach winnych, 


Ale coż to! blednieig. obłoki! 
o Dyano! za coż ukrywafz fie pod 
gęftością zafłony twoiey? Czyfta 


Bogini, twoia wftydliwość maż bydź . 


" naftrafzona na widok fwawolnych 
igrafzek tych Bożków na obłokach? 
“Tub faki złośliwy Satyr napełni po» 
wietrze odgtofem i imienia Endymi- 
ona? i 
Rozpoftrzey światłość fwoie 
na moie droge o fladkie Boztwo. 


Chee wyiść z tego gaiu, chcę od- 
wiedzić ten pagorek, gdzie młode ` 


winnorosle zacieniaia wiiący fie po 
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dolinie ftrumyk. Na wierzchołku 
pagorka tego, którego widok dale; 


_ ko fie rozciąga, ieft fklepifta ulica, 
gdzie przeplataiąc fię cżołgaiący fie 


winnograd, robi wyfoką fklepiftoś ć 
gęfto okrytą gronami. Tam częfto 
wiparty na zielonym murze zuwień- 
czonym rozami puharem w ręku wy» 


śpiewuię - wefole Hagedorna i Gle- | 


ima (*) pieśni, Które w nich fama 


tylko miłość i incole natchnęła. 


> , A $ LE om 


C) Hagedorn Wierfzopis Niemiecki fynat w 


Niemczech w tym oftatnim wieku. Ten 
Wierfzepis naśladował w wielu haykach 
i powieściach P. la Fontaine, iako też i 
tłożył niemało (am z fiebie, ktore fq fza- 
cowne. Gleim Pifarz Sielanek w Niemie- 
- ckim języku Gemer Autor ktorego ia tu 
tłomaczyłem , wfpomina ich iako fwgich 
prawie wipolczefnych , Pilarzew w Nieme 
Bzech» | 


3 
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_, Otoż wznofi (ie obłączyfta u- 
lica. Slodka trwoga miefza fie z 
ciemnością po iey fklepieniem prze- 
bywaiącą : bo Bachus wziął ią pod 
fwoią opiekę. Częfto podczas zas 
cilzy nocney fłychać tam z zadzi« 


wieniem odglofy kuflowych piesni;. 


„i frebrne bizmienia pełnych puha- 
rów. Przechodzeń obłąkany to fly: 
diy, a unofząc tam fwoy wzrok 
ciekawy , gdy nic nie widzi, ze ftra- 
‘chem fie cofa, i przeięty zadziwie- 


niem i pofzanowaniem presby w 


drogę Ka : 

Ah witam cię ponury chodńi. 
'ku, o iak te latorośle obciążone 
jagodami czynią przyjemną obłą- 
czyftość! O iak miło widzieć po» 
fkakiiące te liście przy xiezyco- 
wym świetle L 
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| Lócz co to za fiodkie drżenie 
przebiega to liście, i fkacze 2 gro- 
nana grono? Są to Zefiry, i .. ee 
wierzay mi moia Muzo fzczera, fq 


| to.dufze epoiów i przyfzlych ko- 


Ghanków nofzone na namafzcezos 
nych fkrzydłich zalotnych Zefirows 

które latają wipdlnie z Miłoftkami, 

zgromiadzałą fig fa powierzchni gro- 
na, ikaczą, igraią; gonią fię w la< 
biryncie balfamicanego grona, i kto- 
re ziiordowate igrafzkawi fwemi , 
zbieraią fie pomiędzy winogradu li- 
ście , lub kąpią fie w kroplach rofy 
zachowaney: w” kwiatach i które 
zafypiają na goździkach i ustniecha- 
ia fie, gdy obudziwfzy fie widzą, 
że iaka mloda Piękność pozbierała 

ie, i na fwe łono złożyła. 


O wy przyjaciele moi w gnu- 


fn f 
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snym śnie zagrzebani teraz, cze. 
muż nie iefteście tutay dla mnie? 
Gdybym zdaleka zobaczył błyfzczą. 


cą fig w pósrzod zielonego gaiu ia- ` 


fność -Was oświecaiąćą , gdybym 
zdaleka uflyfzal pieśni wafze, o 
iakbym fzybkim lotem pośpiefzył 
do was! a napoiony radością iak- 
bym łączył głus moy z aiat 
wafzych KOBE 

Ale cżegoż to ua: ? co fly. 
fze? Radość, igrafzki, uśmiechy 
wítepuig na ten pagorek: ‘Czy to 
nie Bachus otóczony licznym fwo- 
im orfzakiem. Ale nie. Ah! co za 
radość. Was to ja widzę o moi przy: 


iaciele! wy to wchodzicie na pa.” 
gotek! Nuż, wieńczmy fi fie pgko. | 


wiem winnym, fiadaymy w koto 
w tym fzpalerze. ,,,, Ktoż % nas 
za- 
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zacznie bachufową piofnke 2 Chee 
by fie rozlegata po przylegtym ga- 
iu, chcę , by iafkinie poblifkie od- 
nofiły ią dalfzym. 


Faunus fpiący w fwey grocie, 
flyfzy ia, budzi fię: zdziwiony nad- 
ftawia pilnie ucha, wftaie podfka- 
kuiąc, powtarza nafzą piofnkę, i . 
bierze fie do (wego dzbanu winą. 


“Febus gdy fię pofuwa z fwym 
złotym wozem z za tey góry, znay- 
duie nas zgromadzonych iefzcze. 


| Nieftety ! krzyknie na ów czas, od- 


tąd iak Febufem ieftem, nigdym 
nie był tak wefoły iak ci, $miertel- 
nicy. "To mówi, a pozbierawlzy 
fmutne chmury , cały dzień dźdźera 


. brzydkim zaplufzcza. 
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Jo: marmurowe wieże pod falami .- 
zagrzebane były , iuż czarne bał- 


| wany przewalaly {we ftrafzne ogro- 
my po gor glowach. Czoto wielko- 
brwifte fkaly iedney wznofiło fie fa- 
mo iefzcze z wod głębi. Olkvopny 
tłum panował około iey boków obi- 
janych od wałów.  Niefzczęśliwi, 
którzy w rofpaczy fwoiey ufiłowali 
wgramolić fi fię na iey wierzchołek, 
wydawali żałofne krzyki, gdy tym. 
czafem śmierć od powodzi niefiona, 
tuż za ftopami ich ścigała. Tam od- 


rywa fie kawał gory, i fpada z ca-- 
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lym fwoim ciężarem ięczących lu- 
dzi w rozburzone fale: tu fzyb~ 


„kie potoki od gwałtownych de- 


fzczów zrobione, porywaią »fyna , 


„chcącego nadaremnie ocalić umie-` 


raiącego (wego oyca, lub wyciągnąć 
wyzey. ztrwozong fwoié Matke, a 
otoczoną drugiemi fwemi dziećmi. 
Pozoftawał tylko wierzchołek nay- 
wyzfzy wznofzący fie iefzéze z 
głębi przepaści. Na ten to wierz» 
cholek Semin wfpaniały mlodzian . 
wyratowal nayukochańfzą fwoie Se- 
mires dwoie czułych kochanków 
wieczną fobie miłość poprzyfięga- 
iących. Sami tylko byli, refztę 
wfzyftko pochłonęła powodź : fami ' 


 jedni byli w pośrzód burzy i wście* 


kłych wichrow, Rzekami defzcz fie 

lat na nich, grzmot fie po nad fa- 

memi ich głowami cede’ ryczało 
| ij 
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w zapalczywości fwoiey pod ich 
nogami morze. Strafzliwe ciemno- 
ści otaczały ich w kolo, chyba , że 
ie błyfkawica przerywała wśrzod 
tey fceny petney trwogi. Każdą 
chmura niofła ftrach na fwym cie- 
mno-zararfzczonym czele, a ka- 
“ady bałwan obłądowany trupy,prze- 
walał lie w pośrzod nawałnicy no- 
' wych znifzczeń fzukaiqo, Semira 
przycifnelafwego kochanka do fwe- 
go biiącego ferca, łzy pomięfzane 
z de(zczem płynęły wzdłuż wy- 
bladłych iey liców. Mowiła prze- 


aż A . * 9s 
rywanemi flowami: Niemafz wię. 


cey ratunku dla nas o moy mily, 
moy nayukochańfzy Seminie! Oto- 
czeni zewlzad ftrafznym morzem... 
O -znifzczenie ! o fpuftofżenie ! 
Smierć coraz bardziey fie zbliża, 
Który z tych bałwanow , ah któryż 
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będzie, który nas zagrzebie ? We- 


fprzyi mig „ah moy nayukochańfzy ! 
w(pieray mie na fwoi:h drżących 
ramionach, W krotce, wkrotce w 
powfzechney zgubie porwani, nie 
będzie cię więcey ji . nie- bedzie i 
mnie;.; Otoż,.,. o Boze!... Wi- 
dzifz ten balwan? Jakże ieft ftra- 
fzny. Widzifzze go przy blyfka- 
wicy $wierle? Jak fie zbliża. Otoż! 
o Boze! o Sedzio!.. . To rzekła, 


i opadła na łono Semina, 


Zemdlene ręce Semina ścifka- 
ły młode ofłabione dziewczę. Drżą- 
ce iego ufta zamilkły. Nie widział: 
więcey okolicznego fpuftofzenia, 


widzi tylko fwoię kochankę offa. 
biona i fchyloną na iego łono, a na, 


ten widok boleie więcey, niż na 
frapienie blifkiey śmierci od morza. 


Jo( 10s )oC 
Całował iey wybladłe lice obmy- 


wane żimną defzczową wodą , a- 


przycifkaiąc ią mocniey do” łona 
fwego , tak mówił: Semiro, moia 
kochana Semiro, otrzezwiy fic. Ah! 
powroć iefzcze raz na tę okropną 
fcenę. Niech twé oczy zwrócą fie 


' iefzcze raz na mnie, niech twe bez- - 


rumienne ufła powiedzą raz iefzcze, 
że mię kochafz, że mnie kochać 
do śmierci bedziefz: ey iefzcze raz 
nim porwani od ine w 
To rzekł, a ona fie ocucila. 
‘Rzuciła na niego wzrok, w którym 
widać było miłość nayżywfzą i fmu- 
tek nayglebfzy. Rzucaiąc potym 


oczyma na powfzechne znifzczenie, | 


krzyknęła: o Boże! o Sędzio! nie» 
mafz tedy więcey ratunku, więcey 
miłofierdzia dla nasi Oh! iak na- 


Í 
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gle przybieraią wady! iakie w oko- 


„ło nas grzmoty! Co za ftrach ozna- © 


cza Przedwiecznego nieubłaganą 


_zemftę. O Boże! upłynęły nafze 


lata w niewinności. Ty naycnotli- 
wfzy z młodzieńców .... Niefzczę- 
ście, ah niefzczescio dla mnie. Nie- 
mafz tych, którzy tyfiącem fłody» 
czy życie moie obdatzać raczyli. 
I ty , któryś mi dał życie. , okru- 


tny widoku! bałwany cię porwały 


od boku mego. Tyś iefzcze raz 
wźniofł głowę i rece: chciałeś mnie 
błogoftawić , ale pochłoniony zofta- - 
łeś.... Nieftety ! wfzyfcy zginęli, 
a przecie ... o Seminie! Seminie! 
świat famotny i fpuftofzony byłby 
dla mnie rofkofzy ogradem przy to- 
bie. í (Boże! lata młodości nafzey w 


niewinności upłynęły. . „NieRaty i 
niemafz tedy więcey fatunku wię: 
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cey miłofierdzia nadziei!.,.. Lecz 
coz moie rozranione ferce mowi 2 
O Boze! przepuść ! umieramy. 


Czymże ieft niewinność człowieka ' 
przed tobą ? 


. Młodzieniec wfpierał kochan. 
kę fwoię utrzymać fię na nogach 
niemogącą od fzturmu wichrów , i 
mowił do niey: Tak kochanie mo- 
ie, każda żyiąca iftota znifzczong 
zoftata na ziemi, nie fłychać wię- 
cey jęczącego nikogo umieraiącego 


z śrzod tego fpuftofzenia, O moia. 


Semiro ! moia kochana Semiro! 
chwila nadchodząca oftatnią chwilą 
nafzą będzie. Tak wfzyftkie na. 
dzieie życia tego fa znifzgzone , 
wizyftkie miłe widoki, któreśmy 
widzieli w: rofkofznych godzinach 
miłości, wfzyftkie-iuż znifzczały, 
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Umieramy : śmierć zmierza do nas, 
iuż fie podobno nafzych trętwieią- 
cych nog chwyta: ale nie czekay- 
my iako niedobrego powfzechnego 
wyroku. Umieramy... . ah moie 
kochanie! Czym byłoby życie na- 


. {ze naydłużfze i nayrofkofzniey- 


fze ? Jak kropla rofy zawiéfzoney 
na fkale, ktorą fiońce poranné fpłu- 
kuie dó morza. Zdobądź fie na mę» 
ftwo. Wieczna fzczęśliwość czeka 
nas w tamtym życiu; nie trwożmy 
fie, że do niego teraz przechodzie- 
my. Uscifkay mie, i czekaymy z 
gotowością wyroku nafzego. Wkro- 
tce, 0 moja Semiro! wkrotce du- 
{ze nafze wyrwane zoftaną z tey 
ftrachu przepaści : ulecą w górę prze- 
içte uczuciem fzczęśliwości niewy- 
mowney. - Wielki Boże! z tym to 
zaufaniem dulza moja czyni fobie 


-.xo6 Jof 
nadzieie. Tak, moia kochana Se: 
miro , wznośmy rece do Bogs. Cżyż 
to do ludzi należy fądzić zamyfiy 
iego? Ten, który iednym dmu- 
chnieniem nas ożywił , zfyła śmierć 
na fprawiedliwych i niefprawiedli- 
"wych : ale fzczesliwy zawfze teu, 
kto fzedł ściefzką cnoty. Juz nie 
o życie wzywamy ciebie Boże fpra- 
wiedliwy! Zabieray nas na fąd 
twoy, ale pokrzepiay w, nas na- 
dzieię wielką tey niewypowiedzia- 
ney fzczęśliwości , którą śmierć 
zniięfzaćby nie potrafiła. Huczcie 
grzmoty, wznoście fie otchłanie, 
biycie na nas bałwany,... Niech 
będzie na zawfze Bog fprawiedli» 
- wy chwalony! aż ta nalzą ofta- 
tnig myślą było! me 


Radość i odwaga przywrociły 


I 
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‘fie na krafney twarzy Semiry , po- 


tym wznofząc {we ręce z śrzod bu- 
rzy , mowila: Tak, pełna ieftem 
napotym wfzyftkich tych wielkich 
nadziei. Chwalcie Pana ufta moie! 
wylewaycie łzy radofne me oczy, 
dopoki śmierć nie przyidzie was 
zamknąć. Niebo pełne błogofła- 
wieüftwa nas czeka. Wyście nas 


_do niego poprzedzili , wy wizy- 


fey, ktorzyście nam byli mili! My 
za wami idziemy, i wkrotce fie Z 


_fobą zobaczemy. Otaczaią teraz 


tron Naywyżfzego fprawiedliwi. 
Bog po fądzie fwoim zgroma- 
dził ich przed oblicze fwoie. Hucz- 
cie grzmoty, ryczcie wody, wy 
iefteście opiewacze fprawiedliwo- 
ściiego. Zagrzebcie nas o fale!... 
Oto!.... Ah moy kochanku! ście - 


śniy mnie. Oto iuż nadchodzi, 


\ 
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gmierć , zbliża fie na tym czarnym 
bałwanie. Scióniy mnie, Seminie, 
nie opulzczay. , Ah! iuż podrywa 
mnie woda! Scifkam cie Semiro, 
rzecze młodzieniec, ścifkam... O 
śmierci! witam cie: otoż iuZ.... 
Niech wiecznie fprawiedliwa Jfitność 
‘chwalona będzie ! 


Tak gadali, a trzymając fie 
ściśńieni , od fałów porwani zoftali. 


